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Sprawozdanie z uroczystego posiedzenia Chemicznego 
Instytutu Badawczego z okazji XX-lecia pracy w okresie 

od 1916 do 1936
TA7" dniu 9 grudnia 1936 Chemiczny In- oraz Pan Marszałek Polski Ś m i g ł y  R y d z ,

s ty tu t  Badawczy obchodził uroczyście nie mogąc wziąć osobiście udziału w tej uro-
dwudziestolecie swego istnienia. czystości nadesłali Chemicznemu Instytuto-

Pan P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  wi Badawczemu pisma następującej treści:
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Ni e  mogąc wziąć osobiście udziału w dzisiej­
szych uroczystościach przesyłam  życzenia dalszej 
owocnej pracy dla dobra Państwa 

Śm igły  R y d z
Marszałek Polski
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W  jubileuszowym posiedzeniu Insty tutu , 
które odbyło się w sali Rady Miejskiej wzięli 
udział: Wicepremier Eugeniusz K w i a t ­
k o w s k i ,  Marszałek Senatu Aleksander 
P r y s t o r  i Marszałek Sejmu Stanisław 
Car ;  Ministrowie: Witold G r a b o w s k i ,  
Juljusz P o n i a t o w s k i ,  Marian Zyndram - 
K o ś c i a ł k o w s k i ,  Emil K a l i ń s k i ;  Prezes 
Najwyższej Izby Kontroli Państwa, gen. 
Jak u b  K r z e m i e ń s k i ,  Wicemarszałek Sej­
mu B o g u s ła w M ie d z iń sk i ;  Wiceministrowie: 
Gen. Aleksander L i t w i n o w i c z ,  Józef U j  e j- 
s k i ,  Aleksander B o b k o w s k i ,  Adam R o ­
se; przedstawiciele sfer rządowych, wojsko­
wych i samorządowych, wyższych uczelni, 
instytucyj naukowych, technicznych i spo­
łecznych, liczni przemysłowcy i inżynierowie.

Obok podium, na którym  zasiedli Kura­
torowie oraz Dyrektor Insty tu tu , ustawiono 
wyroby z syntetycznego kauczuku, wypro­
dukowanego w jednym z działów Insty tu tu ,  
jak  opony samochodowe, skrzynki do aku­
mulatorów, części gumowe samochodów, 
chodniki z keru itp.

Zebranych powitał prezydent miasta S t e ­
f a n  S t a r z y ń s k i  wygłaszając następujące 
przemówienie:

Z przyczyn od organizatorów dzisiejszej 
uroczystości niezależnych zebranie nie od­
bywa się w Auli Politechniki, lecz w sali Ra­
tusza stołecznego. Dzięki temu przypadł mi 
w udziale, jako gospodarzowi tych murów, 
zaszczyt powitania wszystkich dostojnych 
gości zebranych na uroczystości dwudziesto­
lecia Chemicznego Insty tu tu  Badawczego.

Pragnę w imieniu stolicy wyrazić Che­
micznemu Instytutow i Badawczemu, jego 
inicjatorom, założycielom i współpracowni­
kom wdzięczność serdeczną za Ich pracę 
olbrzymią dla dobra,rozwoju i obrony P a ń ­
stwa wykonywaną.

Pragnę zapewnić, że historia „M etanu” 
a potem Chemicznego Insty tu tu  Badawcze­
go, że fakt bezinteresownego oddania P ań ­
stwu wielkiej wartości wynalazków, będą­
cych dziełem Pana Prezydenta Rzplitej i Jego 
współpracowników —  jest dla nas wzorem 
jak  dla Państw a należy pracować.

W dniu dwudziestolecia Instytutu 
składam, w imieniu stolicy, jak  najserdecz­

niejsze życzenia, by tak  twórcza i tak  donio­
sła w skutkach dla rozwoju i przyszłości 
Polski praca rozwijała się nadal  jak najpo­
myślniej i jak najszerzej.

Następnie, prezes kuratorium Insty tu tu  
wicepremier inż. E u g e n i u s z  K w i a t k o w- 
s k i ,  zagajając uroczyste posiedzenie, wygło­
sił następujące przemówienie:

Święto dwudziestolecia pracy Chemicz­
nego Insty tu tu  Badawczego jest momentem 
podniosłym nie tylko dla kół wybranych, 
reprezentujących świat nauki, techniki czy 
przemysłu, ale i dla najszerszych warstw 
obywateli w Polsce.

Utworzona w zaraniu niepodległości, 
z przewidującej inicjatywy profesora I g n a ­
c e g o  M o ś c i c k i e g o  w postaci spółki a k ­
cyjnej „M etan” we Lwowie, przekształconej 
później na Chemiczny Insty tu t  Badawczy, 
Instytucja ta  przebija się przez trudności 
życia polskiego, stawia sobie coraz szersze 
cele, stopniowo potężnieje, aby z biegiem 
czasu zamknąć się we własnej przystosowa­
nej do Lego celu siedzibie w Warszawie.

Niewiele istnieje instytucyj i to nie tylko 
w Polsce, których sfera oddziaływania wy­
biegałaby tak  daleko poza obręb własnego 
warsztatu pracy, własnego gmachu, własnego 
zespołu ludzi o talentach twórczych. Nie by­
ło to przypadkiem, iż Chemiczny Insty tu t  
Badawczy powstał w zaraniu niepodległości. 
Wielkie jego zadania tylko w atmosferze sa­
modzielności mogły być realizowane. Wią­
zały się one z potrzebami Państwa. Chemiczny 
In s ty tu t  Badawczy to była skrystalizowana 
idea wykorzystania bogactw surowcowych 
Polski, przeciwstawiania się ujmowaniu kra­
ju, jako kraju ustawicznej emigracji a zara­
zem protest przeciwko brakowi planowej 
pracy.

W życiu współczesnym mamy tyle trosk, 
tyle źródeł pesymizmu. Dwudziestolecie pra­
cy Insty tu tu  daje nam podstawy do wiary 
w siły społeczeństwa i w jego twórcze mo­
żliwości.

Gdzież to byliśmy przed dwudziestu la­
ty? Synteza związków azotowych, rozpraco­
wanie lawiny pochodnych węgla, ropy nafto­
wej, wyzyskanie gazów ziemnych, zagadnie­
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nie metali kolorowych, synteza kauczuku—• 
legiony podobnych problemów odgrywały 
rolę abstrakcyjnych tematów. Dziś w wielu 
zagadnieniach naukowo i praktycznie poru­
szamy się swobodnie. Widzimy całe zastępy 
ludzi, przygotowanych do samodzielnej pra­
cy i samodzielnego pokonywania t rudno­
ści.

Dziś w dziedzinie przemysłu chemicznego 
Polska stoi na wysokiej wyżynie, a w meto­
dach pracy po dwudziestu latach mamy włas­
ne miejsce w Europie.

Chemiczny In s ty tu t  Badawczy stał się 
w swym dwudziestoleciu pracy narzędziem 
rozwoju naszej własnej narodowej kultu­

ry-
W imieniu kuratorium, jako jego prze­

wodniczący, składam hołd pracy założyciela 
insty tu tu , profesora I g n a c e g o  Mo ś c i c ­
k i eg o  i wyrazy uznania dla wszystkich 
ludzi nauki, twórczych jego współpracow­
ników.

Z kolei wiceminister profesor Dr J ó z e f  
U j e j s k i  odczytał referat, nieobecnego 
na posiedzeniu ministra profesora Dra W o j- 
e i e c h a  Ś w i ę t o s ł a w s k i e g o  na temat: 
,,Chemiczny Inslyluł Badawczy jako ośrodek 
kształcenia sił w technologicznej pracy twórczej“, 
k tóry poniżej podajemy:

Wśród wielu zadań instytutów badaw­
czych takich, jak  Chemiczny Insty tu t  Ba­
dawczy jednym z najpoważniejszych jest do­
skonalenie pracowników do roli pionierskiej 
lub kierowniczej w przemyśle. Zadanie to 
podkreślił Pan Prezydent już w swoim wy­
kładzie o potrzebie Chemicznego Insty tu tu  
Badawczego. Jeden z pierwszych punktów 
s ta tu tu  Ch. I. B. poświęcony jest temu za­
daniu Insty tutu .

Szkoły akademickie tylko w wąskim za­
kresie mogą dać okazję takiego wyszkolenia. 
Studenci tych szkół muszą się przecież wpierw 
zapoznać z tein co w nauce i technice jest 
znane. A tymczasem twórczość przemysłowa 
w tym  właśnie leży, by się umieć uporać 
z zadaniami dotąd nierozwiązanymi lub roz­
wiązanymi niedostatecznie. Bardziej encyklo­
pedyczny charakter nauki w szkołach roz­
szerzając horyzonty studentów, u trudnia je­

dnak ześrodkowanie energii na jednym za­
gadnieniu.

Bównież stopień samodzielności, jakiego 
można wymagać od studenta szkoły akade­
mickiej jest niewystarczający do nabycia 
zdolności twórczych i kierowniczych. Dopie­
ro pod koniec studiów student ma okazję wy­
kazania większej samodzielności lecz i ta  
stać będzie zawsze raczej pod znakiem egza­
minu dającego ty tu ł  naukowy.

Asystenci szkół akademickich mają do­
godniejsze warunki twórczej pracy, lecz obo­
wiązek pracy dydaktycznej zajmuje nietylko 
ich czas ale i umysł. Bliskość dyscyplin teore­
tycznych oddala ich od przemysłowego podej­
ścia do zadania a skromne zazwyczaj środki 
materialne zakładów akademickich również 
mniej sprzyjają pełnemu rozwinięciu zdolno­
ści przemysłowo-twórczych. Od obowiązków 
dydaktycznych szkoły akademickie zwolnione 
być nie mogą. Powinny przeto istnieć ośrodki, 
które mogą cały swój wysiłek kierować ku 
twórczym ujęciom zagadnień przemysłowych. 
Tworzenie kierunku nauczania znanego pod 
nazwą inżynierii chemicznej zbliża co prawda 
uczniów i asystentów ku przemysłowemu 
ujmowaniu problemów jednak i ten  kierunek 
z dydaktycznych racyj poprzestać musi na 
znanych metodach i rozwiązaniach, i tu pra­
ca badawcza pozostaje dorywcza i odbywa 
się tylko w czasie wolnym od zajęć dydak ty­
cznych i administracyjnych i tu wyjątkowo 
tylko można zgromadzić dostateczne środki 
na pracę twórczą.

Student po ukończeniu szkoły akade­
mickiej przechodzący do przemysłu i tam  
wyjątkowo tylko znajdzie warunki i potrze­
bne zrozumienie kierownictwa dla swej twór­
czej inicjatywy. Bezpośrednie interesy fa­
bryki z na tu ry  rzeczy przeważać muszą nad 
długofalowymi zamierzeniami, tym  bardziej, 
że młody, nie doświadczony adept nie daje 
oczywiście gwarancji sukcesu, a starsi i do- 
świadczeńsi są zazwyczaj aż nadto zaabsor­
bowani kierownictwem pracy fabrycznej lub 
strony gospodarczej przedsiębiorstwa.

Oczywiście mimo tych nie dość sprzyja­
jących warunków dzielniejsze jednostki po­
trafią rozwinąć działalność twórczą i doko­
nują czynów przemysłowych, które są źró­
dłem rozwoju i postępu w przemyśle.
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Stworzenie jednak szczególnie pomyśl­
nych warunków dla pracy badawczo-techni- 
cznej sprzyjać musi wytworzeniu się kadry  
szczególnie predystynowanej do działalności 
przemysłowo-twórczej, kadry, która jak  ka ta ­
lizator powinna przyśpieszać proces ewolucji 
w przemyśle, przyśpieszać jego postęp, a na­
wet tworzyć nowe jego dziedziny.

Takie warunki istnieją w instytucjach ba­
dawczych. Tutaj odbywa się specjalizacja 
i doskonalenie pracowników w warunkach 
wybitnie sprzyjających rozwinięciu zarówno 
'szerokiego horyzontu wiedzy technicznej, jak  
Leż przygotowaniu do technicznego rozwiązy­
wania wielkich problemów i podstawowych 
zagadnień jakie czekają rozwiązania w da­
nym kraju i w jakich zainteresowane jest ca­
łe PańsLwo. Tutaj idee przestudiowane w pra­
cowniach a rokujące widoki powodzenia 
można przenieść na skalę półtechniczną i te­
chniczną.

Jeśli się podobne warunki znajdują w j a ­
kim laboraLorium przemysłowym lub zakła­
dzie akademickim, to laboratorium takie 
lub zakład staje się tym  sainym Insty tu tem  
Badawczym, przynajmniej w części swej 
działalności.

W InstyŁuŁach Badawczych pracownik 
może jednak poświęcić pracy twórczej cały 
swój czas. Ma on zazwyczaj dany do rozwią­
zania problemat techniczny, wiążący się 
ściśle z wielkim jakimś zagadnieniem waż­
nym i koniecznym do rozwiązania dla całe­
go technicznego i przemysłowego rozwoju 
Państwa. Obok niego przy warsztacie stoją 
inni, m ający tem aty  podobne do opracowa­
nia. W ytwarza się atmosfera pracy twórczej 
i wynalazczej. Równocześnie istnieje bardzo 
często możliwość przeprowadzania doświad­
czeń, w których przeróbce poddane zostaną 
nie gramy i kilogramy lecz dziesiątki i setki 
kilogramów a często dziesiątki i setki ton 
materiału. Młody chemik przez sam fakt  
pracy w podobnych w'arunkaoh staje się 
predysponowany do odegrania roli wybi tniej ­
szej w rozwoju techniki i przemysłu w P ań ­
stwie.

Chemiczny In s ty tu t  Badawczy ma za 
sobą 20 lat istnienia. Niewszystkie lata jego 
istnienia zaliczyć można do pomyślnych; 
przechodził on ciężkie zmagania z trudno­

ściami finansowymi i to zaważyć musiało 
również na tej jego funkcji, jaką  jest dosko­
nalenie młodych chemików w pracy pionier­
skiej w przemyśle chemicznym. Jednakże 
możemy z dum ą przyznać, że i na tym  od­
cinku Chemiczny Insty tu t  Badawczy zawa­
żył dodatnio, dając przemysłowi chemiczne­
mu szereg ludzi, k tórzy zajęli naczelne s ta ­
nowiska w wielu jego gałęziach.

Pierwsi z nich wyszli z tego zespołu mło­
dych chemików, którzy tworzyli otoczenie 
obecnego Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
wówczas dyrektora Towarzystwa „M etan” . 
Oni to sformowali niejako sztab główny 
i w chwili wyjątkowo trudnej stanęli przy bo­
ku swego profesora i kierownika, aby urucho­
mić fabrykę nawozów azotowych w Chorzowie.

Mościce również skorzystały w znacznym 
stopniu z współpracy chemików i inżynierów 
z Chemicznego Instytutu Badawczego w cza­
sie, gdy fabrykę budowano iwrucl i  puszczano.

Nie chcę wymieniać nazwisk, ale nie mo­
gę pominąć ś. p. Dyrektora Dra T a d e u s z a  
Z w i s ł o c k i e g o ,  którego nazwisko zapisało 
się złotymi zgłoskami w historii budowy na­
szej największej i najnowocześniejszej wy­
twórni związków azotowych w Mościcach.

Od tego czasu Chemiczny In s ty tu t  B a­
dawczy stale odnawiał skład personalny 
swych pracowników, oddając na usługi prze­
mysłowi chemicznemu cały szereg inżynierów, 
wykwalifikowanych specjalistów. Nie było 
to rzadkością, że asystent lub ad iunkt Che­
micznego Insty tu tu  Badawczego wprost od 
stołu laboratoryjnego powoływany zostawał 
na kierownika wielkich wytwórni techni­
cznych.

Dość powiedzieć, że od chwili założenia 
insty tut dostarczył przemysłowi 04 fachow­
ców w tym: Odpowiedzialnych dyrektorów 
lub samodzielnych kierowników do 8 przed­
siębiorstw. Kierowników działów lub odpo­
wiedzialnych kierowników ruchu—25. F a­
chowców zajmujących wybitne stanowiska 
w administracji Państwowej—3. Fachowców 
na różnych stanowiskach—28.

Można więc słusznie powiedzieć* że rolę 
swą wychowawczą Insty tu t  spełnił ku po­
żytkowi przemysłu i Państwa.



Prezydium  p o s ie d z e n ia  w dn iu  D w udzies to lec ia  C h em iczn e g o  Instytutu B ad aw cze g o .
S iedzq  o d  p ra w e j ku  lew ej: P re zes  Inż. C z esław  K lam er. N acze ln ik  Inż, Szym on Rudow ski, G e n e ra ł  Józef C z ike l, G e n e ­
ra ln y  D yreklor Inż. T om islaw  M oraw ski. N aczelny  D yrektor Inż. C z esław  B en ed ek , N acze ln y  D yrek lor Inż. A le k sa n d e r  
C iszew ski, P re zes G en . Dr R om an G óreck i, D yreklor Ch. I. B. Prof. Dr K azim ierz Kling; n a  m ów nicy W iceprem ier M inister

Inż. Eugeniusz Kwiatkowski.
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Z kolei zabrał głos profesor dr Kazi­
mierz K ii  n (j, dyrektor Insty tu tu ,  aby 
przedstawić: Dzieje i działalność Chemicz­
nego Instytutu Badawczego w ciągu dwudzie­
stolecia jego istnienia:

Panowie Marszałkowie, Panowie Mini­
strowie, Szanowni Państwo!

Jesień roku tysiąc dziewięćset szesnaste­
go! Na ziemiach polskich od lat dwóch roz­
grywają się niebywałe w dziejach zmagania 
się mocarstw. We Lwowie czynny jest na ka­
tedrze, światowej już wówczas sławy uczo- 
ny—-profesor tamtejszej politechniki— Igna­
cy M o ś c i c k i .  Jeszcze w Szwajcarii podej­
muje On myśl stworzenia po powrocie do 
K raju  placówki badawczej, w której pie- 
lęgnowanoby twórczą pracę nad nowymi, 
własnymi metodami technologicznymi, opar­
tymi na własnych surowcach ku pożytkowi 
krajowego przemysłu. Stykając się blisko 
ze sferami niepodległościowymi, z Komen­
dantem  Józefem P i ł s u d s k i m  na czele, już 
wówczas przeczuwał profesor M o ś c i c k i  le­
piej niż wielu innych, że z poczynań wojen­
nych wyłonić się musi dla Polski ta, czy inna 
forma samodzielności. To też, nie czekając 
końca wojny, w drugiej połowie 16 roku 
wciela w czyn swe dawne zamierzenia, orga­
nizując pierwszą, skromną na razie komórkę 
badawczą, jako spółkę pod nazwą Insty tu tu  
badań naukowych i technicznych „ M e t a n ” . 
Bliski kon tak t z pełnym inicjatywy ś. p. in­
żynierem, Władysławem S z a y n o k i e m ,  je­
dnym z pionierów krajowego przemysłu, opar­
tego na swoistym podkarpackim surowcu, 
gazie ziemnym i ropie naftowej, decyduje
0 preponderancji tego właśnie przemysłu 
w pierwszym etapie rozwoju nowego ośrod­
ka pracy. Tłumaczy to nazwę powstałego 
Insty tu tu  „ M e t a n ” , mającego jednak już 
w założeniu, wedle s ta tu tu ,  zadania ogólniej­
sze—rozwiązywanie problemów chemiczno- 
technicznych i zużytkowanie tychże.
1 O finansowe poparcie trudno było zwra­
cać się wówczas do zaborczego rządu austriac­
kiego z obawy przed zatraceniem czysto 
polskiego charakteru instytucji. Pozostawała 
więc tylko droga inicjatywy prywatnej. Ze­
brawszy zespół ludzi dobrej woli, rozumieją­
cych należycie obywatelskie intencje inicja­

tora, deklarowano pierwszy kapita ł zakłado­
wy w kwocie 100 000 koron austriackich.

Stało się to po spisaniu ak tu  notarialnego 
w dniu 30 listopada 1916 r.

Tak więc ta da ta  jest  początkiem „ M e t a ­
n u ” , a tym  samym powstałego zeń Chemi­
cznego Insty tu tu  Badawczego.

Dzięki wartościom patentowym, przyspo­
rzonym Spółce przez profesora M o ś c i c k i e ­
go, dorobek jej w roku 1922 przedstawiał 
się już nader pokaźnie. Wówczas to dojrza­
ła ostatecznie myśl, aby wyjść z ram skrom­
nej Spółki udziałowej i przekształcić ją  na

Inż. W ład ysław  Szaynok  f  1928 
K urator C hem icznego In sty tu tu  B adaw czego

instytucję społeczną, rządzącą się autono­
micznie wedle własnego, przemyślanego sta­
tu tu , pod kontrolą Kuratorium, w którego 
skład wchodziłyby poważne osobistości świata 
naukowego, wojskowego i przemysłowego.

Wśród nazwisk zmarłych już dzisiaj człon­
ków pierwszego Kuratorium  widniały ta ­
kie, jak  ś. p. inż. G a b r i e l a  N a r u t o w i c z a ,  
ówczesnego Ministra Bobót Publicznych, 
a później t ragicznie zmarłego pierwszego Pre­
zydenta Bzeezypospolitej,— ś. p. Dra S t e ­
f a n a  O s s o w s k i e g o  ówczesnego Ministra 
Przemysłu i Handlu, —  nieodżałowanej pa­
mięci wieloletniego Prezesa naszego K ura to ­
rium, Profesora Dra J a n a  Z a w i d z k it go
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Dzięki specjalnemu doborowi udziałow­
ców—mimo stuprocentowej dywidendy wy­
płaconej w r. 1921, — w dniu 24 marca na-

Olo—jak  się wyraża o powstałym Insty­
tucie sam jego Twórca w Swym ówczesnym 
przemówieniu:

I  ja sądzi, ze laka instytucja nie tylko 
nie byłaby w sianie rozwijać się normalnie 
na Zachodzie, ale nawet nie mogłaby lam 
fiowsiać.

Jesl ona przystosowana do naszych spe­
cjalnych warunków. Posiadamy bowiem jeden 
alul, kłóry ma iu wielkie znaczenie, a który 
pozostawiła nam w spuściźnie długoletnia 
walka z najazdem. Przyszedł czas obecnie, 
kiedy Ic spuściznę, pozostawioną nam przez 
walk i* o niepodległość, musimy z największym

Profesor Inż. Gabriel N aru tow icz |  1922  
K urator C hem icznego In sty tu tu  B adaw czego

Dr Stefan  O ssow ski f  1936 
K urator C hem icznego In sty tu tu  B adaw czego

stępnego roku postanowiono jednomyślnie 
oddać cały, pokaźny już m ajątek  , ( Me t a ­
n u ” na rzecz przekształconego zeń Chemicz­
nego Insty tutu  Badawczego.

Profesor Dr Jan  Zawidzki f  1928  
K urator i P rezes K uratorium  C hem icznego  

In sty tu tu  B adaw czego

pośpiechem realizować, gdyż w przeciwnym  
razie bezpowrotnie ją rozprószymy. Tym  
alulem naszym jesl — energia potencjalna 
w społeczeństwie, o jakiej obecny Zachód 
pojęcia nie ma. Ową energią potencjalną są 
n a s z e  u c z u c i a  d l a  K r a j u .  Ta energia 
psychiczna, ło uczucie, pozwala zapomnieć
0 materialnych korzyściach osobistych, zmu­
sza na każdym polu działalności pamiętać 
przedewszyslkiem o korzyściach dla Kraju
1 pobudzać do największych wysiłków twór­
czych.

Takich wysiłków twórczych, a nadzwy­
czajnych, pochodzących z lego źródła by­
liśmy już świadkami w dziedzinie politycznej
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Dr Zenon M artynow icz f  1935] 
D yrektor C hem icznego In s ty tu tu  B adaw czego  

w la tach  1926— 1935

D yr Jan  Z aglen iczn y  f  1931 
K urator i Prezes K uratorium . C hem icznego  

In s ty tu tu  B adaw czego
wyższy ton, jedynie pozwalający na szybkie 
wyrównanie luk, spowodowanych naszą dłu­
goletnią niewolą. Inaczej znajdujących się 
<>d wieków w ciągłej ewolucji narodów me 
dościgniemy w ich rozwoju.

Odtąd rozmach rozbudowy Insty tu tu , na­
dany przez profesora M o ś c i c k i e g o ,  rośnie 
nieomal z miesiąca na miesiąc. Teren kreso­
wy Lwowa nie wydaje  się wystarczający, 
ani odpowiedni. Postanowiono przenieść 
instytucję do stolicy.

Już 17 czerwca 1922 roku Kom itet Eko­
nomiczny Rady Ministrów uchwala upoważ­
nić Ministerstwo Spraw Wojskowych do dłu­
goterminowego wydzierżawienia obszernego, 
bo około 20 mórg obejmującego terenu na 
Żoliborzu pod budowę gmachów Chemiczne­
go Insty tu tu  Badawczego.

I w tym  oto okresie znajduje profesor 
M o ś c i c k i  niestrudzoną pomoc organizacyj­
ną w osobie późniejszego dyrektora Insty tu ­
tu , ś. p. Dra Zenona M a r t y n o w i c z a .  
Dr M a r t y n o w i c z  jednoczy wszelkie dostęp­
ne środki materialne, od pierwszych 30 000 
dolarów ze składek Polonii Amerykańskiej, 
po przez poważny udział 358 000 zł To­
warzystwa Obrony Przeciwgazowej — do 
kwoty 795 000 zł. z którą, wspomagany 
przez ówczesnego^prezesa Towarzystwa Obro­
ny Przeciwgazowej, a późniejszego naszego 
Prezesa K uratorium , ś. p. Dyrektora J a n a  
Za g ł e  n i c z n e g o ,  rozpoczyna budoAvę pier­
wszych gmachów Insty tu tu  na terenie po- 
fortecznym Żoliborza.
U Chlubną też da tą  w życiu Dra M a r t y ­
n o w i c z a  był dzień 14 stycznia 1928 r., kiedy 
w obecności Inicjatora i Wysokiego P ro tek­
tora In s ty tu tu ,  Pana  Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, przedstawicieli Rządu, świata 
naukowego i przemysłowego—Jego E m inen­
cja Ks. K ardynał K a k o w s k i  dokonał po­
święcenia nowych gmachów.

Upłynęło od tego czasu kilka dalszych 
lat cichej, żmudnej, ale— śmiem twierdzić— 
owocnej dla Państw a pracy.

Chociaż w najogólniejszych zarysach 
i w sposób fragmentaryczny— spróbuję ją 
zobrazować.

*
• *

Okres lw ow ski od r. 1 9 1 6 ćc l i i i

Pozostaje on pod przemożnym wpływem 
indywidualności profesora M o ś c i c k i e g o .

*•  *

Kapitalne podejście profesora do rozwią- 
zania ważnego zagadnienia rozdzielania n a tu ­

i militarnej, a dziedzina gospodarcza też nie 
może pozostać w tyle. I  w tej dziedzinie praca 
nie tytko może. ale musi być nastrojona na
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ralnych emulsyj olejowych, zwłaszcza ropno- 
solankowych w zagłębiu borysławskim—przez 
stosowanie ciśnienia i stanu spokoju w pod­
wyższonej tem peraturze— ratuje od zniszcze­
nia tysiące wagonów ropy naftowej, przy­
sparzając również „ M e t a n o w i ” pokaźnych 
środków finansowych.

Technologiczny zmysł spostrzegawczy pro­
fesora nie pozwolił Mu przejść mimo naj­
ważniejszego procesu destylacji, jako pod­
stawy przemysłu rafineryjnego.

Jego swoisty, przestrzenny, wczuwający 
się instynktownie w energetyczną stronę każ­
dego procesu, sposób myślenia, pozwolił

(2 K £ t« l(£ K { g § e  CK- 
i M u v J r V  t —( 2 *—

w t m  w
i  m m M s w  i±V’

■j ł j M i o m m i  w
k.v/ i> J n 

\7/ J-5  B (JWW&CSSWBfc*
i w w i w

W  « \ u  i®
/ / 'W - j 'M m  n m m  >«,< 

o im a m ,
- j ^ ą ,  ' .> ■ /•/> /1 , „ , / ; t  

> < > u  t e iio i
X'/Ati L'̂ V-N, 34- W &M  k >

T ablica u p am iętn ia jąca  budow ę C hem icznego In s ty tu tu  B adaw czego

Późniejsze uracjonalnienie systemu przez 
zastosowanie ap a ra tu ry  pracującej w spo­
sób ciągły, wykorzystywane przez szereg naj ­
poważniejszych koncernów naftowych, wy­
czerpuje tem at rozdzielania emulsyj olejo­
wych drogą fizyczną nieomal w zupełności.

Mu—od jednego nieomal wejrzenia— do­
strzec zasadnicze wady metody, choć uświę­
conej długoletnim konserwatyzmem fabrycz- 
nym.

Zbyt wysoka tem pera tura  medium bezpo­
średnio grzejącego—sl ąd niebe/.pieczeństwo 
rozkładu, —  gwall ownc parowanie brutalnie
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wrzącej cieczy— stąd porywanie frakcyj— , 
brak należytej ekonomii cieplnej,— stąd gor­
sza rentowność— oto ważniejsze wady, z k tó­
rymi trzeba się uporać.

Zamiast wrzenia— delikatne parowanie na 
dużych, oryginalnie pomyślanych, powierzch­
niach; gorące gazowre medium — grzejące 
ekonomicznie, moderowane do żądanej tem ­
peratury  pomysłowym mieszaniem z jego 
częściami zimniejszymi; zamiast gazami— 
ogrzewanie własnymi parami parującej 
cieczy; ostra kondensacja bez obawy 
mglenia przez stosowanie wąskich różnic 
tem pera tur— oto głębokie myśli Twórcy zu­
pełnie nowej metody destylacji wogóle.

Kilkanaście patentów, chroniących po­
wyższe koncepcje, stanowić będą na długie 
lata trvvały dorobek technologii chemicznej.

Zbyt  duża skala pierwszej instalacji, wy­
konywanej pospiesznie w okresie powojen­
nym, nie pozwoliła na racjonalne i spokojne 
dokończenie prób na terenie polskim. W yzy­
skanie z biegiem czasu tych samych, na parę 
lat wcześniejszych, pomysłów Profesora Mo­
ś c i c k i e g o  przez przemysł amerykański wska­
zuje na trwałe i praktyczne wartości wielkich 
myśli wynalazcy.

*# #

Myśl odpędzania lżejszych składników 
gazoliny przez stosowanie podgrzewanych 
kolumn z odpowiednim wypełnieniem, przez 
które pod ciśnieniem przepuszcza się miesza­
ninę węglowodorów i wykrapla bez  k o m ­
p r e s o r ó w  najlżejsze składniki w chłodni­
cy— staje się podstawową przy zrealizowaniu 
tak  dzisiaj powszechnego procesu stabiliza­
cji gazoliny. Godne uwagi, że na podobnej 
zasadzie oparte są stabilizatory gazolinowe 
amerykańskiej firmy S o u t h - W e s t e r n  E n ­
g i n e e r i n g  Co.

## *

Gdy system otrzymywania gazoliny z ga­
zów ziemnych, oparty  na racjonalnej meto­
dzie stosowania węgla aktywnego, nie był 
jeszcze należycie rozpowszechniony, wprowa­
dza Profesor M o ś c i c k i  na terenie firmy 
„ G a z o l i n a ” swoją metodę, polegającą na 
absorbcji w olejach chłonnych. Powyższą 
metodą wyprodukowano 55 112 centnarów 
gazoliny.

Wiadomość o dużych hałdach po prymi­
tywnej ekstrakcji wosku ziemnego w Bory­
sławiu, przerzuca myśl Profesora na teren 
bardzo już opracowanej dziedziny ługowania.

Szybko zestawia On Swe myśli w nowy 
ogólny pa ten t o możliwości szerokiego za­
stosowania w przeróżnych odcinkach prze­
mysłu chemicznego.

*
#  #

Zagadnienie rozkładu cyjanków dopro­
wadza do ogólnej m etody i apara tu ry , służą­
cej do odpędzania i deflegmacji parowych 
składników z półpłynnych mas reakcyjnych 
sposobem ciągłym.

#
*  #

Problem pociąga konsekwentnie dalszą 
myśl. Jeśli rozkład odnieść do cyjanków—to 
z apara tu ry  uchodzi para wodna i amoniak. 
Szukanie rentowności, aby  uzyskać amoniak 
suchy i skroplony zarazem, rodzi pomysł 
urządzenia, pozwalającego na praktyczną 
realizację tego zagadnienia.

## #

Zgoła inna dziedzina: podchwycenie ogól­
nego zjawiska fizycznego L e i d e n f r o s t a — 
po ustaleniu t. zw. „granicznych tem pera tur 
zwilżania” dla indywiduów chemicznych, pro­
wadzi do pięknego rozwiązania techniczne­
go możliwości zagęszczania i odparowywania 
roztworów żrących kwasów w naczyniach 
z nieszlachetnych metali.

** *

Równoczesne otrzymywanie tlenków azo­
tu  i bezwodnika siarkawego przy spalaniu 
pyłu węglowego, zawierającego siarkę, znaj­
duje wyraz w opracowanej metodzie 
i urządzeniu do jednoczesnej produkcji kwa­
su siarkowego i azo to we go.

#
*  *

Do znanych metod technologicznych osu­
szającego rozpylania roztworów ciał stałych 
wprowadza myśl wynalazcy dodatek goto­
wej, rozdrobnionej substancji stałej, co uła­
twia i przyśpiesza proces -osuszania.

*  *

Przy głębokiej Swej wiedzy w dziedzinie 
dielektryków, datującej się z najwcześniej­
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szego okresu fryburskiego, zaprzęga Profesor 
zjawisko elektroosmozy do wydzielania kolo­
idów z cieczy nie przewodzących, lub źle 
przewodzących elektryczność.

## #

Chlorowanie m etanu, otrzymywanie chlo­
ru z chlorowodoru, pirogeneza węglowodorów, 
elektroliza soli z obrotowymi elektrodami— to 
tylko dorywczo wyjęte ty tuły.

*
*  #

I tak  długo, naprawdę długo jeszcze, mo­
żnaby zestawiać i dokumentować wyczyny 
niezwykłego umysłu. Boć przecie na ten to 
okres sprawozdawczy przypada budowa fa­
bryki , , A z o t ” , uruchomienie fabryki chorzow­
skiej i pierwsze myśli rozplanowania i bu­
dowy największej fabryki związków azoto­
wych w dzisiejszych Mościcach.

#
#  #

Pan Minister, Profesor Ur W o j c i e c h  
Ś w i ę t o s ł a w s k i  w swrym odczycie p. t. 
, ,0  o r g a n i z a c j i  p r a c y  t w ó r c z e j  i wry- 
n a la zez e j ” , wygłoszonym w październiku 
r. b., podniósł tezę, że umysły z na tu ry  twór­
cze mogą przeżywać okresy wyjątkowo bujnej 
produkcji pod wpływem sprzyjających oko­
liczności. Uprzytomnijrriy sobie, że okres 
, ,M e t a n u ” to okres, w którym  przed oczyma 
naszymi przesuwało się na jawrie— od gene­
racji oczekiwane—misterium zdobywania na­
szej niepodległości. Przypom nijm y sobie, że 
to przecie czasy, kiedy przyśpieszone bicie 
serc towarzyszyło temu, gdyśmy, w niewoli 
wychowani po raz pierwszy na wagonach ko­
lejowych zobaczyli kredą pisane symbole: 
P. K. P.

Czy nie m am y tutaj  nad wyraz jaskrawe­
go potwierdzenia tezy?

#
*  *

Ówczesny personel „ M e t a n u ” i Chemi­
cznego In s ty tu tu  Badawczego z tego okresu 
oddawał cały swój zapał i wiedzę—częściowo 
współpracując blisko z profesorem w bieżą­
cych tem atach, częściowo dorzucając własne 
myśli i rozwiązania. Działo się to wśród ni­
czym nie zamąconej harmonii i w prawdziwie 
wysokiej naukowej atmosferze, jaką  wnosiła 
Osoba Profesora.

Pierwszy okres historii Chemicznego In­
s ty tu tu  Badawczego kończy się w połowie 
1926 roku. Koniec ten daje się ustalić z do­
kładnością nieomal jednej doby. Oto dnia
1 czerwca tegoż roku nadchodzi do Lwowa 
wiadomość, że Zgromadzenie Narodowe po­
wołuje Profesora Dra Ignacego M o ś c i c k i e g o  
na najwyższy urząd P r e z y d e n t a  l l z e c z y -  
p o s p  o ' l i t e j .

Już  nazajutrz-—-o, pamiętam  ten dzień— 
delegowany w tym  celu pan pułkownik 
U l r y c h ,  obecny Pan  Minister Komunikacji 
przyjeżdża z Warszawy, aby towarzyszyć 
Panu Prezydentowi w Jego pierwszej po­
dróży na Królewski Zamek.

Uczucie radości przeplatało się z uczuciem 
głębokiego żalu wśród kolegów, towarzyszy 
pracy i uczniów Ukochanego Profesora 
i Mistrza.

Pierwszy okres historii Chemicznego In­
s ty tu tu  Badawczego był zamknięty. Dziejo­
pisarz nazwałby go okresem ,,z ł o t y m ” .

Okres drugi, warszawski-— od roku 1926 
(lo roku 1936.

Wprawdzie pracownie lwowskie są jeszcze 
czynne, ale równocześnie na terenie Warsza­
wy niestrudzona działalność organizatorska 
ś. p. Dyrektora M a r t y n o w i c z  a doprowa­
dza do realizacji nowe gmachy Insty tu tu , do 
których sukcesywnie przenosi się niektóre 
tem aty  i rozpoczyna pracę w lepszych wa­
runkach,  w większej skali, przy wykorzysta­
niu obszernej hali doświadczalnej.

Jeszcze m ury nie obeschły, gdy obok spro­
wadzanej ze Lwowa i instalowanej apara tu ry  
gościmy inżynierów projektującej się wówczas 
fabryki związków azotowych pod Tarnowem, 
którzy z naszym członkiem Wydziału Czyn­
nego ś. p. Dr T a d e u s z e m  Z w i s ł o c k i m ,  
pierwszym dyrektorem mościckiej wytwór­
ni na czele, przeprowadzają próby nad 
podstawowymi reakcjami syntezy amo­
niaku.

#* •

Najwcześniej rozpoczyna swą system a­
tyczną pracę Dział I, I . zw. D z i a ł  W i e l k i e g o  
P r z e m y s ł u  N i e o r g a n i c z n e g o ,  pozostają­
cy pod kierownictwem byłego asystenta pro­
fesora M o ś c i c k i e g o ,  Dra Ludwika W a s i ­
l e w s k i e g o .
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Na czoło problematów tego działu wysu­
wają się dwa ważkie zagadnienia, związane 
bezpośrednio z obronnością kraju: 

p r o b l e m  a l u m i n i o w y  oraz 
p r o b l e m  u z y s k i w a n i a  s i a r k i ,  a tym  

samym kwasu siarkowego z krajowego gipsu.
Wieloletnie i wszechstronne prace do­

świadczalne z dziedziny tak  ważnego dla 
lotnictwa aluminium doprowadziły do zu­
pełnego zorjentowania się w możliwościach 
tego przemysłu wr warunkach polskich.

Dr T adeusz Z w isłock i |  19*29 
Członek W yd zia łu  C zynnego  

C hem icznego In s ty tu tu  B adaw czego

—  Pro jek t i kalkulacja h u ty  aluminio­
wej oraz tlenkowni, opartej  o impor­
towany boksyt,

—  otrzymywanie czystego tlenku gli­
nowego z krajowych glin, zastępu­
jących boksyt i związane z tym  prace 
nad odżelazianiem ałunu amonowego,

— chlorowanie glin krajowych.
— elektroliza otrzymanego w ten sposób 

chlorku glinu —  to tylko ty tu ły  w aż­
niejszych, żmudnych etapów pracy.

Sprawa rafinacji aluminium z łomu nie 
pozostawała również odłogiem, doprowadza­
jąc  ostatnio do realizacji na skalę fabryczną.

—  Opracowanie optym alnych warunków 
rozkładu gipsu przy użyciu dodatków 
przyśpieszających ten proces,

— próby w skali fabrycznej uzyskania

najkorzystniejszej koncentracji bezwo­
dnika siarkawego przy redukcji gipsu 
w  cementowniach, dozwalające na rów­
noczesne uzyskiwanie cementu port­
landzkiego,

—  opracowanie m etody produkcji siar­
czanu amonowego z gipsu —

to też tylko fragm enty wiele inwencji i czasu 
wymagających prac, pozwalających jednak 
z otuchą patrzeć w przyszłość nawet na okre­
sy najgorsze, ewentualnego odcięcia dowozu 
tak  podstawowych półproduktów i surowców', 
jakimi są kwas siarkowy i siarka.

Z innych ważniejszych tematów, opraco­
wywanych na warsztacie działu nieorga­
nicznego, wymienić należy:

—  elektrolizę prowadzącą do otrzymywa­
nia metali lekkich, jak  litu, sodu i m a­
gnezu,

— prace nad elektrodami węglowymi 
z materiałów krajowych, stanowiącymi 
poważną pozycję w naszym imporcie 
dla przemysłu elektrochemicznego,

—  obszerne prace wykonane dla byłego 
Ministerstwa Robót Publicznych nad 
krzemianowaniem i asfaltowaniem na­
wierzchni drogowych,

—  prace nad polimeryzacją olei podwpły- 
wem cichych wyładowań elektrycznych 
na t. zw. woltole,

—  prace dla Monopolu Solnego nad prze­
chowywaniem, skażaniem i otrzym y­
waniem specjalnych soli handlowych

— Pozatem wiele, wiele tuzinów tematów* 
fragmentarycznych z dziedziny wiel­
kiego przemysłu nieorganicznego.

Systematyczne podjęcie prac nad re­
cepturą soli galwanotechnicznych, pozwala­
jące na wyeliminowanie importu zagraniczne­
go w tej dziedzinie, połączone ze szkole­
niem kilku dziesiątków laborantów - specjali­
stów — to nieco odrębny, ale też ważny od­
cinek pracy tego działu.

Osobą kierownika złączony był z działem 
nieorganicznym t. zw. O d d z i a ł  S p i r y t u ­
s owy ,  współpracujący z Państwowym Mo­
nopolem Spirytusowym.

Tematami ogólnymi oddziału były prace 
badawcze nad mieszankami spirytusowymi, 
nad skażaniem spirytusu i eteru, nad odwa­
dnianiem spirytusu, nad jego zastosowaniem 
jako paliwa i jako surowca.
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Ze szczegółowych należy wymienić:
— opracowanie oczyszczania spirytusu 

drożdżowego przez polimeryzację al­
dehydów ługami, zrealizowane fabrycz­
nie w rektyfikacji Starogardzkiej,

— opracowanie metody odwadniania po­
ślednich gatunków spirytusu,

—- opracowanie metody kontaktowej 
otrzymywania acetonu.

#
• *

Drugi dział, który powstaje w r. 1927 
w nowych gmachach Ins ty tu tu  w Warsza­
wie, jest t. zw. D z i a ł  W ę g l o w y ,  repre­
zentujący nieistniejący poprzednio odcinek 
pracy.

Polski Przemysł Górniczo-Hutniczy, opar­
ty  na najpoważniejszym surowcu polskim -—- 
węglu kamiennym, zgłasza akces przyspo­
rzenia działowi istotnie poważnych środków 
finansowych, wskazując na konkretne, ale 
wyjątkowo trudne do zrealizowania postula­
ty  technologiczne przemysłu węglowego.

Pan  Prezydent Rzeczypospolitej — po­
mimo Swych nowych, poważnych obowiąz­
ków nie szczędzi Insty tutow i Swego cennego 
czasu i rady  wc wszystkich ważniejszych je- 
po poczynaniach. I w tym  wypadku, gdy 
chodzi o decyzję powierzenia kierownictwa 
nowego działu, wskazuje na osobę jednego 
z najwybitniejszych polskich fizyko-chemi- 
ków, profesora Dra W o j c i e c h a  S w i ę t o -  
s ł a w s k i e g o ,  obecnego Pana Ministra W y­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego.

Dziś —- z perspektywy zupełnie realnych 
sukcesów pierwszorzędnego znaczenia w te­
m atach uszlachetniania naszego węgla —  wi­
dzimy, jak  trafny był wybór fizyko-chemi- 
ka, który swym ścisłym, naukowym podej­
ściem, podpatrzeniem niejako tajemniczego 
stanu plastyczności węgla, potrafił swe głę­
bokie, kilkuletnie obserwacje wcielić w czyn, 
oglądany w dużej już skali na terenie S tara­
chowickich Zakładów Górniczych w procesie 
produkcji t a k —-nieco obrazowo i popular­
n i e —  zwanego „syntetycznego koksu” .

Nie lada zagadnienie postawione było kie­
rownikowi u iwego działu: naszym węglom, 
nie posiadającym w dostatecznej mierze wro­
dzonej własności koksowania, — tej prze­
dziwnej,  tylko niektórym węglom zagranicz­
nym i kilku procentom węgla naszego

swoistej własności — nadać, niejako wszcze­
pić nowe cechy —  cechy tak  pożądanego 
przez przemysł metalurgiczny koksowania.

Z doświadczeniem, spokojem, ale i upo­
rem uczonego, zdąża profesor Ś w i ę t o  s ł a w ­
ski  do celu.

Pierwszy okres wypełnia czysto teore­
tyczny, pozornie zdawaćby się mogło — 
mniej potrzebny — kierunek badań. Pozna­
nie wszechstronne surowca, jego natury , po­
znanie odmian petrograficznych, wnikliwe 
wpatrywanie się we własności przeróżnych 
węgli polskich i zagranicznych, wyodrębnia­
nie substancyj powodujących L. zw. spie­
kanie się węgli, opracowywanie nowych 
metod badania tych własności — oto Lema­
ty licznych prac i publikacyj z okresu wstęp­
nego.

Fachowa prasa zagraniczna, a zwłaszcza 
angielska, samorzutnie tłumaczy artykuły  
polskie „in extenso” , aby tylko przyswoić 
swoim specjalistom interesujące szczegóły 
prac Profesora Swiętosławskiego i jego szko- 
ły.

A potem synteza. W ykorzystanie wiado­
mości świeżo zdobytych i połączenie icli z do­
świadczeniem wytrawnego termochemika, 
dla którego sprawa tem pera tury , jej racjo­
nalnego rozkładu w systemach, jej postęp 
w czasie —  były elementami codziennego 
myślenia. I oto ak t  trzeci: zespolenie wszyst­
kiego do celów praktycznych: brykietowanie, 
specyficzne półkoksowanie, oryginalnie roz­
wiązane dokoksowywanie —  najpierw w skali 
laboratoryjnej, później ćwierćtechnicznej i 
wreszcie półtechnicznej w Starachowickich 
Zakładach Górniczych. W czerwcu b. r. prze­
prowadzone próby w wielkim piecu wykazały 
protokólarnie, że dało się b e z  t r u d n o ś c i  
uzyskać przy użyciu koksu wyprodukowane­
go metodą Cli. I. B . — około 300 ton su­
rowca żelaznego, nie ustępującego swą ja ­
kością takiemuż produktowi przy użyciu 
koksu hutniczego. Sukces systematycznych, 
lal kilka trwających wysiłków był cał­
kowity.

Jakkolwiek zespół licznych prac, publi­
kacyj, patentów, konslrukcyj specjalnych 
przyrządów i instalacyj technicznych, odno­
szących się do rozwiązania tak ważnego dla 
obrony kraju problemu sztucznego koksu, 
sam w sobie mógł starczyć za efekt działał-
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uości działu węglowego, zanotować należy 
jeszcze szereg tematów rozwiązanych lub 
rozwiązywanych w tym  dziale, jak:

— metodę flotacji próżniowej, pozwalają­
cą na ograniczanie popiołu w miale wę­
glowym,

■—■ metodę magazynowania i przechowy­
wania, oraz związaną z tym  tak  ważną 
sprawę samozapalania się węgli,

— metodę otrzymywania metanolu z gazu 
świetlnego i innych gazów bogatych w 
tlenek węgla.

— prace nad uwodornianiem węgla ■—
— nad uszlachetnianiem smoły gazowej,
-— nad bakelitami i lakierami bakelito­

wymi,
— nad wyzyskaniem torfów polskich.
W osobnym o d d z i a l e  w ę g l a  a k t y w ­

nego,  pozostającego również pod opieką pro­
fesora Ś w i ę t o s ł a w s k i e g o ,  podjęto syste­
m atyczną pracę nad otrzymaniem taniego 
węgla odbarwiającego i chłonnego dla prze­
mysłu oraz dla celów obrony ludności cywil­
nej i dla schronów. W wyniku prac labora­
toryjnych i półtechnicznych udało się otrzy­
mać materjał, który całkowicie odpowiada 
powyższym wymaganiom.

Ponadto w oddziale opracowano:
—  odbarwianie olejów' żywicznych i ka­

lafonii,
—  podjęto prace nad polskimi ziemiami 

odbarwiającymi i wiele innych.
T. zw. o d d z i a ł  m i e s z a n e k  s p i r y t u ­

s o w y c h ,  który pracuje obecnie jako dział 
spirytusowy, prowadzony był początkowo 
również przez kierownika działu węglowego, 
wnoszącego wiele inwencji fizyko-chemicznej, 
zwłaszcza w trudnych tem atach azeotropii.

Czterdzieści z górą referatów, przeszło 50 
artykułów w fachowej prasie krajowej i za­
granicznej, 25 zgłoszeń patentowych-— to 
tylko zewnętrzna dokumentacja ogromu wy­
konanej pracy działu węglowego.

## #

W roku 1927 Śląski Związek Górniczo- 
Hutniczy zwraca się do Insty tu tu  z propo­
zycją opracowania obszernej monografii o 
polskim węglu, uwzględniającej porównanie 
go /, węglami zagranicy.

In s ty tu t  powierza tę pracę profesorowi 
uniwersytetu J .  K. we Lwowie Dr K a z i ­

m i e r z o w i  K l i n g o w i ,  długoletniemu współ­
pracownikowi profesora M o ś c i c k i e g o  z okre­
su metanowego. Kończy on na terenie lwow­
skim badania nad strącaniem asfaltów niski­
mi węglowodorami, będącą, jak  się dzisiaj 
okazuje, podstawą nowej metody t. zw. 
„frakcjonowania ropy na drodze zim nej” , 
oraz daje odpowiedź czynnikom lotniczym na 
tem at zawartości helu w polskich gazach 
ziemnych.

Podejście do zrealizowania monografii wę­
glowej było dość oryginalne. W politechnice 
zurychskiej znajduje się najobszerniejsza bo­
daj kartoteka, około dwustu tysięcy analiz 
wszystkich światowych węgli, założona przez 
zmarłego prof. C o n s t a m a ,  a kontynuowana 
przez obecnego kierownika zurychskiej ,,Prti- 
fungsanstalt fiir Brennstoffe” prof. Dra 
P. Sch  la p  f e r a . Po  wspólnym uzgodnieniu me­
tod pobierania prób i metod analitycznych zo­
stały przeanalizowane dosłownie wszystkie ko­
palnie węgla Zagłębia Górnośląskiego i Dąbrow­
skiego, przy uwzględnieniu wszystkich sorty­
ment ów handlowych i charakterystycznych po­
kładowych. Wyniki tych badań w formie pro­
stokątów zostały rzucone na siatkę składu 
tymi samymi metodami badanych węgli za­
granicznych. Tak to powstała obszerna mo­
nografia węglowa, nie spotykana w tym  uję­
ciu nawet u obcych, dająca w sposób ściśle 
objektywny porównanie polskiego węgla z wę­
glami zagranicy.

Wszechstronna dwuletnia praca, oparta  
na analizie paliwa stałego, daje początek sze­
rzej pojętego działu t. zw. t r z e c i e g o .  Dział 
ten rozwija się ewolucyjnie, szkoląc młody 
personel i podejmując kolejno coraz to nowe 
odcinki pracy analitycznej tak  dla własnych 
działów badawczych Insty tu tu ,  jak  insty­
tucyj państwowych i przemysłu prywatnego.

Ciągła troska kierownictwa o usprawnie­
nie organizacji i metod pracy powoduje, że 
wskaźnik wydajności na jednego analityka 
i dzień wykazuje od lat sześciu stałą zwyżkę 
od 1,8 do 4,3 — przy równoczesnej zniżce 
kosztów własnych jednego oznaczenia.

W r. 1933 następuje poważny wzrost 
agend działu przez przejęcie bardzo licznych 
prac kontrolnych dla Insty tu tu  Metalurgii
i Metaloznawstwa z dziedziny analiz szla­
chetnych stali,  stopów lekkich, białych i ko­
lorowych.
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Dział wykonuje średnio 10 000 podwój­
nych ilościowych oznaczeń rocznie, t. j. około 
40 dziennie.

Poza bieżącymi analizami wykonano sze­
reg poważniejszych ekspertyz dla władz p a ń ­
stwowych cywilnych i wojskowych.

tt# *

W roku 1929 przybyły z Niemiec prof. 
Dr J a n  C z o c l i r a l s k i ,  obejmuje d z i a ł  m e ­
t a l u r g i c z n y ,  k tó ry  z braku miejsca i środ­
ków rozpoczyna intensywniejszą działalność 
dopiero po zorganizowaniu In s ty tu tu  Meta­
lurgii i Metaloznawstwa w nowych gmachach 
Studium  Technologicznego w Politechnice 
Warszawskiej. Tam też wykonywane są p ra­
ce z dziedziny metalurgii, subwencjonowane 
przez Chemiczny In s ty tu t  Badawczy, poczy­
nając od lipca 1935 r.

Najpoważniejszym tem atem  jest sprawa 
cynku, tego surowca polskiego, k tó ry  w świa­
towej produkcji zajmuje tak  poczesne miej­
sce. Sprawa t. zw. „zdrowienia m eta lu” , po­
legająca na samorzutnym  pozbywaniu się na­
danych obróbką cech metalu jest przedmio­
tem ścisłych dociekań.

Uruchomiono również opracowywanie 
problematów aluminiowych nad samoulepsza- 
niem się jego stopów*, ich wytrzymałością, i 
wiele innych.

Prace subwencjonowane przez Chemiczny 
In s ty tu t  Badawczy przetykają się i uzupeł­
niają z pracami wykonywanymi przez Zakład
i In s ty tu t  Metalurgii i Metaloznawstwa.

*# #

Najmłodszym, gdyż dopiero w r. 1933 
powstałym działem, je s t t .  zw. D z i a ł  s y n t e ­
z y  k a u c z u k u .  W roku tym  Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu , finansujące od kilku 
lat prace nad ak tualnym  dla Polski tem atem  
sztucznego kauczuku, prowadzone w skali 
laboratoryjnej przez Dra Stanisława K i e ł b a -  
s i ń s k i e g o ,  przenosi je na teren Chemicznego 
Insty tu tu  Badawczego, celem wykorzystania 
jego wypróbowanych możliwości technolo­
gicznych i doprowadzenia do budowy insta­
lacji większej w skali półtechnicznej.

Energii inżyniera W a c ł a w a  S z u k i e w i -  
c z a  zawdzięczać należy duże, bezsporne suk­
cesy tego działu na naszym terenie.

Opieka profesora K a z i m i e r z a  S m o l e ń ­

s k i e g o ,  pracującego w dziale od stycznia 
bieżącego roku, jako doradcy naukowego, za­
pewnia szeroki horyzont technologiczny tego 
tak  obszernego dziś zagadnienia, mającego 
przed sobą na pewne wiele jeszcze możliwości.

Drogą prasy codziennej i popularnej po­
informowane są szerokie sfery o Lryumfach, 
jakie święci od lat chemia organiczna w dzie­
dzinie interesującej syntezy mas plastycznych 
z kauczukiem na czele. Nasi sąsiedzi ze wscho­
du i zachodu szczycą się dużymi postępami 
w tych dziedzinach, opierając się na tych su- 
rowcach, które z ich względów gospodarczych 
najlepiej im się do celu nadają.

Dzięki ostatnim , istotnie poważnym sukce­
som na Żoliborzu i Polska nie pozostaje w ty ­
le. Instalacja w dość dużej skali, pracująca 
u nas od miesięcy bez przerwy dniem i nocą, 
pozwala na ocenę, że kwestia kauczuku syn­
tetycznego w Polsce wchodzi na grunt  realny. 
Pozwala też na otrzymywanie ze spirytusu — 
tego naszego narodowego surowca — dosta­
tecznej ilości produktu, który, zamieniony 
w przedmioty użytkowe —  jak  opony samo­
chodowe, węże gumowe, elementy masek, ebo­
nity itp., stwierdza ich przydatność do 
specjalnych celów.

#  #

Chemiczny In s ty tu t  Badawczy od pierw­
szego roku swego istnienia przejął na siebie 
wobec społeczności chemicznej obowiązek 
żmudny, ale nieomal konieczny: obowiązek 
publikacji wydawnictwa periodycznego, uka­
zującego się początkowo p. t. „M etan” , później 
„PrzemysłChemiczny” . Wydawnictwo, będąc 
oficjalnym organem Insty tu tu , a zarazem 
technologicznym organem Polskiego Towarzy­
stwa Chemicznego, skupia nieomal całą dzi­
siejszą produkcję polską swej specjalności, 
a —  jako taki — znany jest i cytowany we 
wszystkich zagranicznych organach chemicz­
nych Europy i Ameryki.

Obecny dwudziesty rocznik pisma nie 
pozwala nam przeoczyć naszego roku jubi­
leuszowego—  jest zaś żywą dokumentacją 
pracowicie spędzonych dwócli dziesiątków 
lat.

# **

Zbyt szczupła skala: 1 :2 0 0 0 0 0 ,  t. j. 
około 50 m inut niniejszego referatu do 
dwudzicstotoletniego okresu sprawozdaw-
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czego — uniemożliwia dokładniejsze zobra­
zowanie naszej działalności, pozwala jednak 
usprawiedliwić referenta, że wiele szczegó­
łów musiał skrócić i opuścić.

Szczególnie przykro mi, że nie mOgę wy­
mienić tych wszystkich, zwłaszcza starszych
i zasłużonych pracowników, bez względu na 
to, cży już Opuścili nasze mury, czy też 
w nich obecnie pracują, a którzy przy­
czynili się do osiągnięcia przedstawionych 
tu wyników nas:.ej działalności.

Eksponaty , ilustrujące rezulta ty  niektó­
rych naszych badań, będziemy sukcesywnie 
gromadzić na terenie stale rozszerzającego 
się Muzeum Przemysłu i Techniki.

** #
In s ty tu t  zatrudnia obecnie 43 siły inży­

nierskie, 38 technicznych i administracyj­
nych, 79 fizycznych, ogółem 160 osób.

•
•  #

Skład obecnego Kuratorium przedstawia 
się następująco:

1. Pan  Wicepremier Inż. Eugeniusz 
K w i a t k o w s k i  —  jako Prezes.

.lako członkowie:
2. Inż. Czesław B e n e d e k ,  Dyrektor P ań ­

stwowych Zjednoczonych Fabryk 
Związków Azotowych.

3. Inż. Aleksander C i s z e w s k i ,  Generalny 
Dyrektor Zakładów Hohenlohego, Pre­
zes Unii Polsk. Przem. Górn.-Hutn.

4. Józef Cz i ke l ,  Generał w stanie spo­
czynku.

5. Generał Dr Roman G ó r e c k i ,  Prezes 
Banku Gospodarstwa Krajowego.

6. Inż. Czesław K l a r n e r ,  Prezes Izby 
Przemysłowo-Handlowej.

7. Dyrektor Inż. Antoni L e w a l s k i .
8. Generał Inż. Aleksander L i t  wino wicz ,  

Wiceminister Spraw Wojskowych.
9. Inż. P io tr  M a r k i e w i c z ,  były Naczel­

ny Dyrektor Kopalni „Czeladź” .
10. Inż. Tomisław M o r a w s k i ,  Generalny 

Dyrektor Rybnickiego Gwarectwa 
Węglowego.

11. Inż. Szymon R u d o w s k i ,  Naczelnik 
Wydziału Przemysłowego Wojewódz­
twa Śląskiego.

• *
*

W skład Komisji Rewizyjnej Insty tu tu  
wchodzą pp.: b. w-min. inż. Kazimierz G ó r ­
s k i ,  inspektor B. G. K. Gustaw S c h o l t z

oraz rektor Polit. Warsz. Prof. Dr Józef 
Z a w a d z k i .

* **
Skład obecnego Zarządu przedstawia się 

następująco:
Min., Prof. Dr Wojciech S w i ę t o s ł a w s k i ,
Prof. Dr Jan  C z o c h r a l s k i .
Prof. Dr Kazimierz. K l i n g .
Prof. Dr Wacław L e ś n i a ń s k i .
Inż. Jerzy P f a n h a u s e r .
Inż. Halina S t a r c z e w s k a .
Inż. J akub Zdzisław Z a l e s k i

#
*  *

Jaki jest  budżet In sty tu tu?
W najlepszych przedkryzysowych la­

tach wynosił około półtora miliona złotych— 
w gorszych znacznie poniżej jednego miliona.

• •

Skąd Insty tu t  czerpie fundusze?
Przez lat 18 obywał się bez wydatnej sub­

wencji rządowrej, u trzym ywał się —  powiem 
nieco obrazowo-—przeważnie z pracy własnych 
mózgów i rąk, pobierając datki od przemysłu
i władz państwowych głównie na konkretne, 
wskazane tem aty . Gdy pogłębiający się kry­
zys gospodarczy odbił się ujemnie i na wpły­
wach, a tym  samym i na zakresie pracy In ­
s ty tu tu ,  Rząd podjął inicjatywy naszego 
Wysokiego P ro tek tora  — Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej i w bezstronnej ocenie zna­
czenia tej jedynej w swoim rodzaju in sty tu ­
cji w Państwie i w7 uznaniu wartości jej pracy 
dla obronności kraju—spowodował od roku 
ubiegłego powrażną dotację.

Jakie jest  w tej sprawie przeświadczenie 
Pana Prezydenta, niech wyjaśni cy ta t  Jego 
własnych słów, ogłoszonych drukiem na czte­
ry lata przed wyborem:

Widzimy, że w Polsce przyśpieszenie 
lempa rozbudowy przemysłu zależy w zna­
cznej mierze od umiejętnej pracy twórczej 
licznej rzeszy odpowiednich fachowców. M am  
tu na myśli przedewszystkiem pracę, która 
byłaby w stanie tworzyć nowe metody pro­
dukcji, pozwalające nam  — pomimo trudnych 
warunków — współzawodniczyć z zagranicą.

Żeby móc wydostać się z zamkniętego ko­
ta, trzeba stworzyć, choćby z dużym wysił­
kiem materialnym, parę takich środowisk 
w Polsce, w Icłórychby była pielęgnowana 
prawdziwa wiedza technologiczna, i. j. w kló- 
rychby tworzono nowe melody, dostosowane
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do polrzeb i warunków krajowych i w kló- 
rychby szereg młodych techników był w sia­
nie dopełnić swą wiedzę w kierunku techno­
logicznym.

Takie środowiska mogłyby powslać na 
politechnikach lub w formie specjalnych in­
stytutów badawczych.

Stwarzanie takich, środowisk wymaga pe­
wnych ofiar materialnych, ale należy je uwa­
żać za konieczności państwowe, bez klórycl 
oczekiwanie na ruszenie z miejsca w tempie 
pożądanym byłoby beznadziejne.

#  #  *

Jaka  jest organizacja Insty tu tu?
Chemiczny In s ty tu t  Badawczy jest in s ty ­

tucją społeczną, rządzącą się własnym s ta ­
tu tem , przewidującym taką  dozę swobód 
autonomicznych, jakiej dla dobra samej 
treści wymaga wyjątkowy charakter jej pra­
cy twórczej i wynalazczej. Nie ma w niej 
sztywnych norm.

Był okres okołj roku 1921, kiedy bardzo 
zaawansowana była sprawa nadania Insty tu­
towi ram  ,, Państwowego Insty tu tu  Che­
micznego” wedle ustalonych szablonów. Pro­
jek t  ten nie doszedł do skutku wobec wy­
raźnego stanowiska profesora M o ś c i c k i e g o ,  
nredejtynowanego na dyrektora tego Insty ­
tu tu , a wysuwającego postulat częściowej 
autonomii, jako warunek jedynie racjonalnej 
formy takiej placówki nie kontrolnej, ale 
istotnie naukowo-badawczej.

Słało się — zdaniem mojem — pisze wów­
czas profesor — bardzo szczęśliwie. Sprawa  
raz poruszona w naszem środowisku Iwow- 
skiem przyczyniła się w dużej mierze do pow­
stania dziś instytucji społecznej o znacznie 
odpowiedniejszej organizacji i wyższym po­
ziomie od poprzednio projektowanej.

*# #

Pomijając otwarcie i poświęcenie gma­
chów z przed lat ośmiu, oraz sporadyczne 
sprawozdania ze szczegółowych fragmentów 
działalności na zjazdach fachowych, jest to 
bodajże pierwsze tego rodzaju uroczyste na­
sze wystąpienie od czasu, kiedy dyrektor In­
s tytutu  Profesor M o ś c i c k i  w dniu 1 czerwca 
1922 r. na podobnym posiedzeniu w W arsza­
wie, na tle realnego dorobku „ M e t a n u ” po­
dawał dalsze horoskopy na przyszłość, wy­

głaszając odczyt p. t. , ,0  powstaniu Che­
micznego Insty tu tu  Badawczego i jego zada­
niach z punktu  widzenia rozbudowy przemy­
słu chemicznego w Polsce” .

Jakże jesteśmy dziś szczęśliwi, że wobec 
tak  dostojnych przedstawicieli społeczeń­
stwa —  z perspektywy przepracowanych 
dwudziestu lat — możemy przed Twórcą na­
szej Instytucji, zasiadającym na fotelu Pierw­
szego Obywatela Państw a, przesunąć obrazy 
wyników całokształtu naszej j u ż w y k o n a -  
n e j  pracy.

# #
*

Dostojny Panie Prezydencie!*)
Nasza dzisiejsza uroczystość zbliża się 

ku końcowi.
Ju tro  rankiem cofniemy się znów na dłu­

go w zacisze naszych pracowni żoliborskich—-
— do naszych bibliotek, gdzie pilnie śle­

dzić będziemy postępy naszych możnych 
sąsiadów —

— do naszych stołów laboratoryjnych, 
gdzie z uwagą przyglądać się będziemy no­
wym zjawiskom chemicznym —

— do naszych urządzeń fabrycznych, 
w których realizować będziemy nasze udafne 
spostrzeżenia.

Ale podczas blasków i cieni naszej co­
dziennej pracy hartować będziemy również 
nasze charaktery , wpatrzeni w Twoją Po­
stać Chemika-Obywatela, K tóra była i bę­
dzie nam wzorem.

Korzystając z podniosłego nastroju chwili, 
jako obecny kierownik Chemicznego Ins tytu­
tu Badawczego, w imieniu własnym, w imie­
niu Zarządu, w imieniu całego personelu In­
s ty tu tu  ponawiam wobec Ciebie, Dostojny 
Panie Prezydencie, te śluby, które Ci składał 
ongiś mój poprzednik, nieodżałowanej nam 
pamięci, dyrektor, Dr Z e n o n  M a r t y n o -  
w i c z w d n i u  poświęcenia gmachów 14 stycz­
nia 1928 roku.

Ślubuję Ci, że:
,,w p r a c a c h  n a s z y c h  b ę d z i e m y  

m i e l i  z a ws  z e n a  c e l u  r o z w ó j  po  1- 
s k i e g o  p r z e m y s ł u ,  o r a z  b ę d z i e m y

*) Wobec tego, że Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
Profesor Dr h. c. Ignacy Mościcki i P an . Marszalek Polski 
Ldward Śmigły-Rydz nic mogli przybyć na uroczystość, 
odpadło wygłoszenie tego końcowego ustępu podczas po­
siedzenia.
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s i ę  s t a r a l i  w y t w o r z y ć  w ś r ó d  s i e ­
b i e  t o w i e 1 k ie u m i ł o w a n i e  i d e i ,  k t, ó- 
r e w s z y s t k i e  T w o j e  p o c z y n a n i a  
c h a r a k t e r y z o w a ł o ” .

Tobie zaś, Panie Marszałku Polski, so­
lennie przyrzekamy, że:

w d o b o r z e  z a g a d n i e ń  n a s z e j  p r a ­
cy  b a d a w c z e j  b ę d z i e m y  s i ę  k i e r o ­
w a l i  p r z e d e  w s z y s t k i m  n a k a z e m  
o b r o n n o ś c i  K r a j u .  C z y n y  n a s z e  p e ł ­
n i ć  b ę d z i e m y  r z e t e l n i e ,  o c h o c z o  p o ­
d e j m u j ą c  t e n  ł a ń c u c h  o k t ó r y m  
w s p o m n i a ł e ś .  B ę d z i e m y  go c i ą g n ą ć ,  
z e  w s z y s t k i c h  n a s z y c h  si ł !

Ostatnie przemówienie wygłosił general­
ny dyrektor inż. A l e k s a n d e r  C i s z e w-
s k i, prezes Unii Polskiego Przemysłu Gór­
niczo-Hutniczego omawiając: Znaczenie Che­
micznego Inshjłulu Badawczego dla rozwoju 
krajowego przemysłu:

Wiadome jest powszechnie, że jeżeli cho­
dzi o m etody wytwarzania, to przemysł znaj­
duje się nieustannie w stanie płynnym. Nowe 
wynalazki, które geniusz ludzki ciągle two­
rzy, zmieniają często do gruntu urządzenia 
techniczne zakładów przemysłowych. Ale 
nie dosyć na tym , wpływ tych nowych zdo­
byczy wiedzy sięga daleko głębiej, gdyż nie­
rzadkie są wypadki, że stanowią one o istnie­
niu jednych i powstawaniu innych gałęzi 
przemysłu. To też przemysł musi się usto­
sunkować do takich dociekań naukowych 
z wielkim szacunkiem zmieszanym z pewnym 
lękiem. Na żywej a zmiennej fali twórczej 
myśli ludzkiej, k tóra niesie go w dal, opiera 
on swoje istnienie. Z tej świadomości musiało 
powstać zrozumienie potrzeby trwałej współ­
pracy przemysłu z nauką.

Współpraca ta  dotyczy przede wszystkim 
nauk stosowanych, które w wyniku swoich 
badań dają przemysłowi bardzo cenne wska­
zania, i dla k tórych—odwrotnie—warsztaty  
przemysłowe stanowią bardzo często wielkie 
laboratoria doświadczalne dla dociekań 
naukowych.

Chemiczny Insty tu t  Badawczy czyni za­
dość potrzebie pomocy nauki dla prze­
mysłu w dziedzinie swoich prac; powstanie 
jego było nakazem zyskania większej samo-^ 
dzielności na tym  terenie, a więc czerpania

wiedzy praktycznej przedewszystkiem z wła­
snych zakładów naukowych.

W  pierwszych latach istnienia szczególnie 
ścisła była współpraca Insty tu tu  z przemy­
słem naftowym. Zresztą i siedziba Chemicz­
nego Insty tu tu  Badawczego leżała wtedy we 
Lwowie, w pobliżu zagłębia naftowego. P ra ­
ce badawcze nad metodami przeróbki ropy 
prowadzone były wtedy pod osobistym kie­
runkiem Pana Profesora Ignacego Mościc­
kiego, to też wyciśnięte były na nich wy­
raźne ślady jego twórczego badawczego 
umysłu.

Od roku 1927 przemysł węglowy związał 
. się z Chemicznym Insty tu tem  Badawczym, 
a lata następne nietylko nie osłabiły, ale 
przeciwnie wzmocniły te  więzy. W  imieniu 
tego przemysłu m am  zaszczyt przemawiać 
tu  dzisiaj w dzień dwudziestolecia Insty tu tu .

Prowadzenie nieustannych dociekań nad 
węglem, jego właściwościami i możliwościami 
jego przeróbki i wykorzystania, jest nietylko 
potrzebne, ale i konieczne dla przemysłu wę­
glowego, a to z powodów następujących:

Węgiel obok znaczenia jako źródło ener­
gii, nabiera coraz bardziej znaczenia jako su­
rowiec wyjściowy dla otrzymywania całego 
szeregu ważnych związków pochodnych. J a ­
ką rolę odgrywają już obecnie techniczne 
zdobycze w tej dziedzinie zastosowania węgla, 
dowodzi fakt, iż niektóre państwa o wysokim 
stopniu uprzemysłowienia zamierzają w naj­
bliższych latach pokryć całe swoje zapotrze­
bowanie na oleje, smary, ciekłe paliwa i środki 
napędne artykułam i otrzymywanymi na dro­
dze przeróbki własnego węgla. Wszystko 
przemawia za tym, że postęp techniczny 
w tej dziedzinie, będący wynikiem naukowej 
myśli badawczej, otwiera nową erę w histo­
rii węgla.

Jest  faktem oczywistym, że wobec zdoby­
czy w tej dziedzinie zagranicą i my musimy 
być uzbrojeni w wiedzę techniczną i umie­
jętności badawcze, ześrodkowane i szkolone 
w takim centrum, jakim jest nasz Insty tu t.

W  zrozumieniu wielkiej doniosłości badań 
nad węglem zawarł przemysł węglowy górno­
śląski w roku 1927 z Chemicznym Insty tu tem  
Badawczym umowę, (kopalnie Zagłębia Dą­
browskiego płaciły w tym  czasie ustalone su­
my na rzecz Insty tu tu  przez regionalną
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Konwencję Węglową), która następnie zo­
stała odnowiona w roku 1933 przez Unję 
Polskiego Przemysłu Górniczo - Hutniczego 
w imieniu całego polskiego przemysłu wę­
glowego. Od zawarcia pierwszych umów do 
ostatniej chwili świadczenia całego przemy­
słu węglowego na rzecz Insty tu tu  osiągnęły 
około 2 000 000 złotych.

Prace wykonane przez In s ty tu t  dla prze­
mysłu węglowego są wielorakie. Pozwolę so­
bie w kilku słowach określić ich kierunek 
z punktu  widzenia przemysłowego.

Oddawna istniała potrzeba systematycz­
nego zbadania występujących w naszym za­
głębiu gatunków węgla i opracowania z tego 
punktu  widzenia monografii polskiego zagłę­
bia węglowego. Praca ta—imponująca co do 
wielkości—została wykonana przez Insty tu t  
na zlecenie przemysłu węglowego. Zawiera 
ona szereg dokładnych i cennych informacyj
o gatunkach naszych węgli i jest najdokła­
dniejszą i najobszerniejszą monografią na­
szego zagłębia.

Ważną dziedziną prac oddziału węglowe­
go Insty tu tu  jest prowadzenie badań nad 
ulepszeniem jakości naszego koksu i możli­
wością wytwarzania koksu z węgli niespieka- 
jących się. Prace te doprowadziły do prak­
tycznego wyniku w formie ustalenia nowej 
m etody otrzymywania koksu. Doświadcze­
nia w skali półtechnicznej dały zupełnie za­
dowalające wyniki, na podstawie których 
sądzić należy, iż doprowadzą one w bliskiej 
przyszłości do ostatecznego rozwiązania tego 
tak  ważnego zagadnienia. Uniezależniłoby 
to nas od dowozu zagranicznego koksu, coby 
wpłynęło dodatnio zarówno na sytuację go­
spodarczą, jak i na nasz bilans handlowy.

Dalszą ważną dziedziną prac Insty tu tu  
jest stałe badanie możliwości dalszej prze­
róbki węgla. Odnosi się to w szczególności do 
wytwarzania z węgla ciekłych paliw i środ- 
ków napędnych (np. benzyna): jak  wiadomo, 
wr tej dziedzinie poczynione zostały zagrani­
cą w ostatnicli czasach wielkie postępy nie- 
tylko w skali laboratoryjnej, lecz i w skali 
technicznej. Jes t  rzeczą zrozumiałą, iż po­
stęp ten budzi w naszym przemyśle węglo­
wym wielkie zainteresowanie.

Wobec coraz bardziej rozpowszechniają­
cego się zwyczaju sprzedawania węgla wre- 
dłng jego wartości opałowej, nabiera coraz

większego znaczenia kwestia regularnych pod 
tym  względem badań nad węglami różnego 
pochodzenia. Pracę tę, przeprowadza dla 
przemysłu Insty tu t,  a polega ona na wykony­
waniu wielkiej ilości analiz. Te ostatnie cie­
szą się tak  dobrą sławą, że niejednokrotnie 
w umowach z zagranicznymi odbiorcami 
wstawiany byw'a warunek, że w razie roz­
bieżności zapatryw ań rozstrzyga opinia Che­
micznego In s ty tu tu  Badawczego.

Poza wymienionymi wyżej dziedzinami, 
In sty tu t  zajmuje się badaniem specjalnych 
zagadnień, mających doniosłe znaczenie dla 
przemysłu węglowego. Wymienić tu  należy 
dla przykładu kwestię samozapalania się 
węgla, k tóra odgrywa doniosłą rolę przede 
wszystkim przy dłuższych transportach mor­
skich, gdyż może spowodować samozapalenie 
się węgla na okręcie. Kilka wypadków, co do 
których pozostaje kwestią otwartą, czy powr- 
stały one z powodu naszego węgla, było nie­
jednokrotnie wykorzystane przez zagraniczną 
prasę w celu zdyskredytowania nas w oczach 
zagranicznego odbiorcy, a przede wszystkim 
towarzystw ubezpieczeniowych i przysporze­
nia w ten sposób naszemu eksportowi węglo­
wemu nowych trudności. Wyjaśnienie kwestii 
odpowiednich własności naszych węgli może 
dać nam  cenne wskazówki w celu uniknięcia 
wypadków samozapalania się na okręcie.

Przykładam y także duże znaczenie do 
pewnego rodzaju nauczycielskiej roli, jaką  
Chemiczny In s ty tu t  Badawczy odgrywa w 
stosunku do naszych techników. Zwiedzanie 
Insty tu tu , zaznajamianie się z jego pra­
cami, a także referaty sprawozdawcze, wy­
głaszane w Katowicach, pogłębiają metody 
pracy świata inżynierskiego na naszych ko­
palniach i zachęcają go do samodzielnej wy­
nalazczej pracy.

Jeżelibym przy końcu swojego przemó­
wienia próbował rzucić okiem w przyszłość, 
to musiałbym ograniczyć się do kilku słówr 
zapewnień i życzeń.

Zapewnienia moje streszczają się w tom, 
że przemysł węglowy, uświadamiając sobie 
dokładnie doniosłą rolę i znaczenie Insty tu tu ,
i nadal w miarę sil i możności będzie popierał 
jego prace.

Życzenia zaś moje idą w tym  kierunku, 
aby wszelkie poczynania Insty tu tu , te, które 
są już w opracowaniu, a także i te przyszłe
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pomysły, które nie są jeszcze skrystalizowa- Po przemówieniu inż. C i s z e w s k i e g o  uro-
ne, w jak  najprędszym czasie przyoblekły się czyste posiedzenie Insty tu tu  zostało zam- 
w realną szatę przemysłowych możliwości. knięte.

W tym  samym dniu pracownicy In s ty tu ­
tu  złożyli Dyrektorowi Prof. Drowi Kazimie­
rzowi K l i n g o w i ,  wiązankę kwiatów oraz 
podpisany przez pracowników adres nastę­
pującej treści:

Kochany Panic Dyrektorze!
Jubileusz, k tóry  w dniu dzisiejszym święci 

Chemiczny In s ty tu t  Badawxzy jest zarazem
i jubileuszem Twojej pracy w Instytucie.

Pierwszy stałeś przy warsztacie prac In­
s ty tu tu  w legendarnych dziś piwnicach lwow-

Na dzień dwudziestolecia nadeszły z k ra­
ju i zagranicy od wielu instytucyj i osób, 
które nie mogły wziąć udziału w uroczy­
stości życzenia dla Chemicznego Insty tu tu  
Badawczego, oraz usprawiedliwienia niemoż­
ności przybycia. Część ich podajemy poniżej:

Academia Romana Bucaresfi
A cadem ia R om ana en vo it ses m eilleurs voeu x  

h In stitu t R echerches Chim iques pour vingtifeme 
anniversaire activ ity  scientifique

P resident Lopedatu  
Secretaire General T zetzeiko.

Les A m is  de la Pologne. P aris  
M onsieur le D irecteur,
V ous avez bien voulu me faire l ’honneur de 

m ’inviter a la seance solennelle ou sera celebrć le 
v in gtiem e anniversaire de l ’a c tiv ite  de 1’In stitu t 
fonde a Lw ów  par M onsieur le P resident de la 
R epublique, lgn ące  M ościcki.

J ’aurais ete  tres heureuse d ’assister a cett'e 
so len n ite  et d ’applaudir a l ’oeuvre m agnifique de 
M onsieur lgn ące  M ościcki, oeuvre que j ’ai eu la 
joie de faire connaitre au grand public franęais. 
Mais je suis reten ue & Paris par les travau x  toujours 
plus lourds de 1’association  des „A m is de la P o­
logne” .

C’est de coeur que je serai avec  vous pour 
rendre hom m age au tres grand savan t dont s ’ho- 
norent la Pologne e t l ’hum anite.

V euillez agreer, Monsieur le D irecteur, tous m es 
voeu x  pour la prospćrite de l ’ln s t itu t  e t  recevez 
l ’expression de mes sentim ents les plus distingues.

R osa B ailly .

Carnegie Institution of Washington
. . . . . .  it w ould not in any case have been

possible to h ave a m em ber of our sta ff present 
to  represent us, b u t I w ish to express appre-

skiego Uniwersytetu, pierwszy dawałeś o nim 
znać społeczeństwu redagując w najcięższych 
warunkach pierwsze roczniki naszego pisma.

To też dzień dzisiejszy gromadzi nasze 
uczucia dookoła Twojej Osoby.

Życzymy Ci kochany Panie Dyrektorze 
pełnego sukcesów kierownictwa Insty tu tem
i życzymy, żebyśmy mogli obchodzić dwru- 
dziestopięciolecie Twojej pracy już przy wiel­
kim w-zroście znaczenia i roli naszego Insty­
tu tu .

Pracownicy Cli. I. B.

ciation  of th e  in v ita tio n  and b est w ishes for 
continued advance in d sve lop m en t of your program.

V ery sincerely  yours, 
Joh n  C. Merriam, P resident

Chemical Society. London.
Chem ical S oc ie ty  sends h earty  congratulations 

and best w ishes for th e  success of your m eetin g
Sidgw ick P resident.

Comitato per la Chimica del Consiglio nazionate  
delle ricerche. Roma

M essieurs,
N ous regrettons beauco.up de n ’avoir pu vous 

en v o y er  notre adhesion a la  cerem onie du 9 De- 
cem bre, pour celebrer le 20-m e A nniversaire de 
l ’a c tiv ite  de l ’ln s t itu t .

N ous le faisons avec  retard et nous vou s en- 
voyon s nos v o eu x  les p lus v ifs  pour l’avenir de 
vo tre  in stitu tion , a laquelle nous souhaitons le 
plus grand developpem ent, pour le bien-etre de 
votre P ays.

II nous in teresserait beaucoup de lire le  te x te  
des discours qui ont e te  prononces a ce tte  occasion, 
e t  nous vous serions tres reconnaissants si vous 
vouliez bien nous faire savoir ou nous pourrions 
nous les procurer.

V euillez agreer, Messieurs, Fassurance de notre  
consideration  tres d istinguee.

N . P arravano, P r e s i d e n t .

Commission Suisse de Cooperation Inteltecluelle
La Com m ission N ationale Suisse de Cooperation  

In tellectuelle  a eu l’honneur de recevoir l ’in v ita tion  
qui lui a e te  adressee par le Conseil e t  la D irection  
de 1’In stitu t des R echerches Chimiques pour la  
seance solennelle du 9 decem bre 1936.

La C om m ission Suisse a e te  tres sensib le a ce tte  
si ob ligeante in v ita tion  et remeroie bien v iv em en t  
les organisateurs de la reunion.

La Com m ission sa isit c e tte  occasion pour ex ­
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primer sa hau te  condideration  au Conseil e t ń la  
D irection de 1’In stitu t des R echerches Chimiques.

(— ) H. V .

Conseil de la Chimie Suisse
Verband der Schweizerischen Chemischen Gesell- 
tchaften

M essieurs,
N ous venons de recevoir votre aim able in v ita ­

tion  a la seance solennelle organisee pour celebrer 
le  v in gtiem e anniversaire de votre In stitu t, e t  
nous vous en rem ercions v ivem ent.

II nous fut im possib le de m anifester notre interet 
a cette  fete, a tem p s voulu, e t  nous vous presentons 
nos m eilleures felic ita tions et nous souhaitons une 
a ctiv ite  toujours croissante a votre In stitu t.

V euillez agreer, Messieurs, l ’expression de 
nos sen tim en ts tres distingues.

F. F ichter  
President, du Conseil de la 

Chimie Suisse.

Conseil N a tion a l  de Chimie de Danemarck
Le Conseil N ational de Chimie de Danem arck  

presente a 1’In stitu t des R echerches Chim iques ses 
fe lic ita tion s sinceres et ses voeu x  les plus chaleureux  
d ’un avenir prospćre et fecond pour 1’In stitu t.

Cesfca akademie ved a umeni c Praze

K slavnosti na pofest dvacetileteho trvani che- 
mickeho institutu ve Lvove pripojuje se Ceska akademie 
ved a umenf v Praze pfanirri mnoha zdaru k dalSim 
pracira institut.

Foerster, president

Cea^oslocenskó spolećnost cl:emicha

ćeskoslovenska spolećnost chemicka zasila k osla- 
vam 20. vyro£i zalo2em ustavu pro chemicka badani 
upritnne blahoprani.

Ing. O. Husdk, president

Deutsche K om m iss ion  fiir  geistige Zusammenarbeit  
Sehr geehrte Herren!
Im  A uftrage des P rasidenten  der D eutschen  

K om m ission  fur geistige Z usam m enarbeit, Herrn 
G eheim rat Professor Dr. P la n c k ,  erlaube ich mir, 
fur die freundliche E in ladung zur 20 Jahrfeier  
des In stitu t des R echerches Chim iques verbind- 
lich st zu danken, bedeuere aber m itteilen  zu m iissen, 
dass es dem  Herrn Prasidenten  n ich t m oglich ist 
an der T agung teilzunehm en. D ie D eutsche K om m is­
sion fur geistige Zusam m enarbeit erlaubt sieli 
jedoch, dem  In stitu t des R echerches Chim iques 
einen gliick lichen V erlauf der V eransta ltung  und 
eine w eitere erfolgreiche T atigk eit zu wOnschen.

In vorzOglicher H ochachtung  
I)r Goepel

Eesli Keemiatóoslurile Ohing. Tallinn
La Societe des C him istes-Industriels de 1’E sth o- 

nie a 1’honneur de feliciter par la  presente le cć- 
lóbre In stitu t des R echerches Chim iques a cause 
de son  20-m e A nniversaire de 1’A ctiv ity , lu i son- 
h a itan t la plus grande prosperitę aussi pour l’avenir.

V euillez agreer, M essieurs, 1’expression de noire  
parfaite consideration.

La Socićtć  des C him istes- 
Industriels de l’E sthonie.

Fonds N ational Beige de la Recherche Scientifique
Le Fonds N ational Beige do la R echerche Scien­

tifique est particulierem ent heureux d ’adresser 
l ’hom m age de ses chaleureuses felic itations e t de 
ses m euilleurs voeu x  de succćs a 1’In stitu t des 
R echerches Chim iques qui fete aujourd’hui le 20-m e  
anniversaire de sa fondation par M onsieur le P re­
sident de la R ćpublique Ignacy M ościcki.

.lean  W illem s 
D irecteur Fonds N ational

F śdiration  Nalionale des Associations de Chimie de 
France

Monsieur le President,
L ’in v ita tion  que vou s avez bien voulu  adresser 

a la Federation N ationale  des A ssociations de Chi­
mie de France lui est m alheureusem ent parvenue 
ń une d ate trop tard ive, pour qu’il lui so it possible 
d ’envoyer un dćlćguś a la sóance solennelle.

N ous le regrettons bien v ivem en t, car cela  
aurait e te  pour notre F ederation  une grande sa ­
tisfaction  de pouvoir apporter & 1’In stitu t des R e­
cherches Chim iques de L w ów  ainsi qu’& son illustre  
fondateur, M. le President I. M ościcki l ’assurance  
de son adm iration pour 1’oeuvre accom plie depuis 
v in g t ans.

V euillez agreer, M onsieur le President, l ’e x ­
pression de notre haute consideration.

Le Secretaire General 
Jean  Gćrard

Jugoslavenska A k a d e m i ja  znanosli i umjeinosh
Dvadesetu godiSnjicu zasluźnog kemiikog istra- 

źivalaćkog Iustituta ćestita.
Jugoslavenska A kadem ija znanosti i 
um jetnosti Predsjednik Dr. B azala.

K aiser-W ill ie lm-G esellschaft zur Forderung der W is-  
senschaflen

D em  R at und der L eitung des C hem ischen  
F orschungs-Institu tes danke ich verb ind lich st fur 
die E inladung zur Feier seines 20-jahrigen B este- 
hens. D a eine B eteiligun g der K aiser-W ilhelm -G e- 
se llsch aft zur Forderung der W issenschaften  an 
der F estveran sta ltu n g  am  9. ds. M ts. leider n icht 
m oglich ist, g esta ttc  ic h  mir, auf diesem  W ege  
die aufrichtigsten  W dnsche for die Zukunft des 
In stitu ts  und seine erfolgreiche W eiterarbeit zu 
ttberm itteln .

In ausgezeichneter H ochschalzung ergebenst 
Planclc, Prasident.

National Academy of Sciences. Washington.
The A cadem y desires to express its wish for 

an even  greater future for the C hem iczny In sty tu t  
B adaw czy.

Sincerely  yours, 
Frank R. Lillie 

P resident
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Naturforschende Gesellscliafł. D anzig
D em  R at und der D irektion des In stitu ls  fiir 

C hem ische U ntersuchungen, W arschau, dankt die 
N aturforschende G esellschaft zu D anzig fur die 
liebensw urdige E inladung zur T eilnahm e an der 
20-Jahrfeier der T atigk eit des Institu ts.

D ie N aturforschende G esellschaft zu D anzig  
w eiss die Ehre der E in ladung zur T eilnahm e an 
der Feier eines In stitu ts zu w iirdigen, das begriindet 
ist von  dem  derzeitigen Ilerrn Prasidenten der 
R epublik  Polen.

U nsere W unsche an das In stitu t gehen fur die 
Zukunft dahin, dass dem In stitu t fur Chemische 
Forschungen eine erfolgreiche T atigkeit beschieden  
sein  m oge.

Mit dem  Ausdruck vorzuglicher H ochachtung
K. Lieberm ann  

D irektor der N aturforschenden G esellschaft zu
D anzig.

Organisation Internationale de Coopiration Inlel- 
Iccluelle. Paris.

E m pćche assister seance solerm elle adresse au 
nom  Organisation Internationale de Cooperation  
Intellectuelle felic ita tions pour 20-m e anniversaire  
e t voeu x  de prosperite. Ilenri B om net.

Prof. Paul Schlaepfer Ziirich
A l ’occasion du v in gtiem e anniversaire de 

1’In stitu t, je vous envoie m es sinceres felic ita tions  
e t form e des voeu x  cordiaux pour le developpem ent 
ulterieur de l ’ln s t itu t  dans 1’in teret de votre P ays  
to u t entier e t  de la science en general.

Prof. Schlaepfer.

Sm ithsonian Institution Washington
W hile u n fortunately  it  w as not practicable  

for th e  Sm ithson ian  In stitu tion  to  have a repre­
sen ta tiv e  present at th e  celebration , it is glad  
to have th is  opp ortun ity  to  express sincere con ­
gratu lations to the In stitu te  upon its ach ieve­
m ents during the past tw en ty  years, and to  ex tend  
best w ishes for the years to  com e.

Societatea de Chimie din Romania
La Societe de Chimie de R oum anie en regret- 

la n t de nó pas p ouvoir etre representee a la 
seance solennelle organisee pour celebrer le 20-ćm e  
anniversaire de 1’In stitu t des R echerches Chimiques 
de L w ów , em et les voeu x  les plus sincćres pour 
que I’a c tiv ite  de cet In stitu t so il couronnee du 
plus grand succes.

D ’ailleurs la brillante a ctiv ite  developpee  
ju squ ’5 present est une des plus sures garanties  
pour l ’avenir.

Le President (—) Le Secretaire General (—)

Universite Genive
V ives felic ita tion s, voeu x  sinceres.

U n iversite G eneve. 
Universilas Friburgensis Helveliorum  

M onsieur le D irecteur,
J ’ai l ’honneur de vous accuser reception de

votre aim able in v ita tion  a assister a la  Seance so­
lennelle  organisee pour celebrer le 20-e anniversaire 
de votre In stitu t.

N ous tenons a vous dire que nous serons 
pres de vous par la pensee e t que nous form ons les  
v o eu x  les plus sinceres pour l ’avenir de votre  
In stitu t.

V euillez agreer, M onsieur le D irecteur, l’ex- 
pression de m es sen tim en ts d istingues.

Le R ecteur:
E. D evaud.

Universite de Lausanne
M essieurs e t  tres honores C ollegues, 
L ’U niversite de L ausanne a bien  reiju votre  

aim able in v ita tion  a la  seance solennelle du 9 de- 
cem bre organisee pour celebrer le 20-m e anniver­
saire de l ’ouverture de 1'In stitu t fonde par Mr lg n ą ­
ce M ościcki, President de la  R epublique.

E lle  vous rem ercie beaucoup de l ’honneur que 
vous lui fa ite  e t  fe lic ite  chaleureusem ent 1’In stitu t  
de sa belle activ ite . E lle fa it les m eilleurs voeux  
pour que beaucoup de cycles de 20 annees s ’ajou ten t 
a celu i qui se c lo t m ain ten an t, annees de travail 
fecond pour l ’ln s t itu t  m em e e t pour la patrie po­
lonaise.

C’est vous dire notre regret que les circonstances  
de tem ps e t  de d istance nous em pechent d ’assister  
a la belle seance que vous preparez. P u isse-t-elle  
m arquer une etape heureuse dans l ’liistoire de 
votre M aison.

V euillez agreer, Messieurs e t  tres honores Colle­
gues, avec nos felic ita tion s e t nos voeu x , l ’assu- 
rance de notre h au te  consideration .

Le R ecteur: 
E m ile G olay

U nivesi tas  Lovaniensis
Le R ecteur de l ’U n iversite  de L ouvain  reęoit 

a l ’in stan t l ’in v ita tion  que 1’In stitu t des R echer­
ches Chim iques a bien voulu  adresser a ce tte  U n i­
versite  a 1’occasion du 20-e anniversaire de sa fon- 
dation . E n rem erciant 1’In stitu t de c e tte  in v ita ­
tion  il s ’em presse de lu i presenter l’hom m age de 
ses ferven tes fe lic itations au su jet du róle qu’il 
a joue dans le developpem ent de l ’industrie po­
lonaise et dans la form ation  des travailleurs.

P. Ladeuze  
R ecteur

Universite de N a n cy
U n iversite de N an cy  regrette  ne pouvoir en- 

voyer representant au v in gtiem e anniversaire 
de 1’In stitu t des R echerches Chim iques adresse 
v ives fe lic ita tion s pour oeuvre rem arquable deja  
accom plie e t  voeu x  fraternels de d evelop pem ent  
e t de succfes.

R ecteur B runtz.

Universite Tartu. Eslhonie.
U niversite Tartu e t Com m ission E sthonienne  

Cooperation Intellectuelle fe lic iten t In stitu t R e- 
oherehes Chim iques a son v in gtiem e anniversaire.

R ecteur K oepp.
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Universilns Zurich
Sehr geehrte H erren,
Fur Ihre freundliche E in ladung bestens dankeud, 

teile ich lh n en  m it, dass es dei U n iversila t ZQrich 
leider n icht m oglich ist, einen A bgeordneten  an  
die Feier des 20 jahrigen B estehens Ihres Clie- 
m ischen In stitu ts  zu entsenden . W ir uber.Tiitteln 
lh n en  auf diesem  W ege unsere herzlichen W ilnsche  
ftir eine w eitere erfolgreiche A rbeit Ihres Institu ts, 

In vorzugiicher H och achtung
der R ektor O. BQrgi

* *#
Biuro Studiów W ytwórn i Sprzętu  Przeciwgazowego  

Z okazji 20-lecia działalności Chem icznego In sty ­
tu tu  B adaw czego inżynierow ie i chem icy Biura 
Studjów  W ytw órni Sprzętu P rzeciw gazow ego prze­
sy ła ją  serdeczne życzen ia  dalszej ow ocnej pracy  
dla dobra R zeczypospolitej Polskiej.

K ierow nik  Biura Studiów
Inż. M ielczarski. R adom . 

Dyrekcja Miejskiego Zakładu Gazowego we Lwowie  
Z okazji X X -lec ia  działalności pozw alam  sobie 

złożyć  jak  najserdeczniejsze życzen ia .
Inż. E m il P iw ońsk i, 

D yrektor Z. G. M. w e L w ow ie

Galicyjskie Towarzystwo Naftowe  , ,Galicja” Sp . Akr, 
O trzym aw szy łaskaw e zaproszenie P . T . Za­

rządu na uroczyste posiedzenie In sty tu tu  z okazii 
X X -lec ia  działalności pozw alam  sobie przesiać P. T. 
In sty tu to w i m oje najserdeczniejsze życzenia i w y ­
razy  nadziei, że d alszy  rozw ój P. T. In sty tu tu  
będzie rów nież tak  ch lu bny jak  dotychczas.

Leon Fridezko.

Gwarectwo Hr. Renard
Ż yczenia dalszych  sukcesów  w  tw órczej pracy  

dla dobra nauki i polskiego przem ysłu składa
G w arectw o H rabia Renard. Sosnow iec.

Hula „ P o k ó j” Katowice
W yrażając W P anom  uprzejm e podziękow anie  

za łaskaw ie nadesłane m i przez N ich zaproszenie  
na uroczyste posiedzenie In sty tu tu  w dniu 9 b. m. 
pozw alam  sobie przesłać In sty tu tow i —- na ręce 
W P anów — życzen ia  najżyw szego rozwoju i tw ór­
czej pracy na chw ałę polskiej nauki i dla dobra 
rodzim ego przem ysłu.

Inż. S. Surzycki Gen. D yrektor.

Instytut B adawczy Lasów Państwowych
Z okazji X X -Iecia  chlubnej działalności Che­

m icznego In sty tu tu  B adaw czego na polu naukow ym  
In sty tu t B adaw czy  Lasów  P aństw ow ych  składa tą 
drogą życzen ia  dalszego w zbogacenia sw ym i pra­
cam i polskiej nauki.

In s ty tu t B ad aw czy  Lasów  P aństw ow ych  
w  W arszaw ie

„M ałopolska” Grupa Francuskich Towarzystw N a f ­
towych, Przemysłowych i Handlowych w Polsce 

W posiadaniu zaszczytnego  zaproszenia na uro­
czystość z okazji X X -lec ia  działalności In sty tu tu

dziękuje najuprzejm iej i pozw alam  sobie tą drogą  
złożyć na ręce Szanow nego K uratorium  i Zarządu  
najserdeczniejsze życzenia dla Pana P rezydenta  
R zeczypospolitej, sk ładając rów nocześnie J W Pa­
nom  życzen ia  dalszego najpom yśln iejszego roz­
woju tej tak  ważnej dla P ań stw a p laców ki nauko­
wej.

Inż. W iktor H łasko  

Instytut P rzem yślu  Cukrowniczego w Polsce
Ż yczenia dalszej owocnej pracy dla nauki i ro­

dzim ego przem ysłu przesyłają
P rezes i K ierow nicy D zia łów  In sty ­
tu tu  P rzem ysłu  C ukrowniczego  

w  Polsce  
G rzybow ski, Ś liw ińsk i, D ąbrow ­
ski, Sm oleński, Chrzanowski.

Pierw szy  Z ak ład  Chemiczny Uniw . Jagieł.
Życzenia dalszego najow ocniejszego rozwoju  

przesyłam .
Prof. Dr Stan isław  Estreicher. 

Politechnika Lwowska
D ziękując uprzejm ie za zaproszenie na uroczyste  

posiedzenia In sty tu tu  z okazji X X -lec ia  dzia ła ln o­
ści od jego założenia, donoszę, iż ku w ielk iem u  
m ojem u ża low i ani osob iście, ani też  zapew ne  
przez d elegow anie którego z C złonków  Grona 
P rofesorskiego, nie będę w  m ożności w ziąć udziału  
w tym  posiedzeniu , a to  z uw agi na zw iększony  
naw ał zajęć, sp ow od ow any późn ym  podjęciem  
w yk ładów , zaw ieszonych  przez ca ły  m iesiąc na 
P olitechn ice Lw ow skiej.

Dr A. J o szt  
Rektor

Politechnika Warszawska
W dniu dw udziestolecia pracy pionierskiej Che­

m icznego In sty tu tu  B adaw czego na polu tw ór­
czości chem iczno-techniczriej rektor i sen at P oli­
technik i W arszaw skiej śle w yrazy  hołdu dla T w órcy  
In sty tu tu  i życzen ia , by  proca In sty tu tu  oparta  
na bliskiej łączności z p laców kam i naukow ym i 
w yższych  uczelni pozw oliła w  najbliższym  czasie  
rozw inąć przem ysł chem iczny w Polsce i oprzeć 
go całkow icie na polskich badaniach naukow ych.

R ektor Prof. Dr Józef Zawadzki.

Polskie Towarzystwo Chemiczne Oddział we Lwowie  
Z okazji 20-lecia pracy przesyła serdeczne ż y ­

czenia i gratulacje
Oddział L w ow ski Polskiego T ow arzystw a  

C hem icznego

Polskie Towarzystwo Chemiczne Oddział w Poznaniu  
W im ieniu oddziału poznańskiego Polskiego  

T ow arzystw a Chem icznego oraz sw oim  przesyłam  
na ręce Pana D yrektora serdeczno życzen ia  po­
m yślnego rozwoju In sty tu tu  oraz ow ocnej pracy  
dla całego personelu.

Prezes Prof. K on stan ty  H rynakow ski

Polskie. Towarzystwo Fizyczne Oddział w Wilnie  
Nic m ogąc osobiście przybyć na uroczyste  po-
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siedzenie In sty tu tu  przesyłam y w  im ieniu fizyków  
w ileńskich serdeczne życzenia dalszej owocnej pra­
cy  dla nauki i P aństw a.

Prof. Dr Józef P atkow ski
Doc. Dr H enryk  N iew odniczański

Prezydent K ró l .  Stoi. m. Lwowa
Mam zasżczy t z łożyć uprzejm e podziękow anie  

za łaskaw e przesłanie m i zaproszenia na uro­
czy ste  posiedzen ie In sty tu tu  w dniu 9 grudnia b. r.

Żałuję bardzo, że skutk iem  dużej ilości zajęć 
służbow ych  i kon ieczności pozostan ia  w  ty m  dniu  
we L w ow ie, n ie będę m ógł w ziąć udziału  w  po- 
w yższem  posiedzeniu; przeto proszę uw ażać n ie­
obecność m oją za uspraw iedliw ioną.

Dr M ichał O strow ski

P rzem yśl  Chemiczny „ B o n d a ” Zgierz
W  im ieniu Spółki A kcyjnej P rzem ysł C hem iczny  

„ B oru ta” i w łasnym  pozw alam  sobie przesłać jak- 
najlepsze życzenia z okazji dw udziestolecia za ło­
żenia In sty tu tu  przez Jego E kscelencję Profesora  
Ignacego M ościckiego, P rezydenta R zeczyposp o­
litej.

Inż. Marian P iasecki.

Redakcja Gazety Cukrowniczej w  Warszawie
W  dniu dw udziestolecia  Insty tu cji, która tak  

szczy tn ie  przyczyniła  się do rozwoju nauki, a je ­
dnocześnie w ydatn ie  pracuje nad podniesieniem  
rodzim ego przem ysłu, życzenia dalszego rozkw itu , 
przesyła w  im ieniu redakcji g a ze ty  cukrowniczej

Dr Przyrem bel.

S p . Akc. Stomil, Poznań
Z pow odu dw udziestolecia pionierskiej pracy  

naukow ej tak  owocnej dla rozw oju polskiej w y ­
tw órczości przem ysłow ej, prosim y przyjąć nasze  
gratulacje i życzenia dalszych jak najpom yśln iej­
szych  w yn ików  pracy.

Dr Jan  P iotrow ski.

Tomaszowska Fabryka Jedwabiu
W  dw udziestą  rocznicę istn ienia owocnej pracy 

In sty tu tu  B adaw czego składają najlepsze życzenia  
dalszej tw órczej działalności.

D yrekcja i C hem icy  
T om aszow skiej F abryki Sztucznego Jedw abiu .

Un i wersy teł J  agielloński
D zięk ując uprzejm ie za zaproszenie na uro­

czyste  posiedzenie In sty tu tu , zaw iadam iam  z ża­
lem , że z pow odu licznych  zajęć nie m ogę w ziąć  
udziału  w  tej uroczystości.

W ładysław  Szafer 
R ektor

U ni wersy let 1 'oznańs k i
Z okazji dw udziestolecia istn ienia In sty tu tu  

składam  w  im ieniu w łasnem  i U niw ersytetu  P o­
znańskiego szczere gratulacje i najlepsze życzenia,

ab y  tak  doniosła i ow ocna działalność In sty tu tu  
rozw ijała się pom yśln ie w  dalszym  ciągu.

P eretiatkow icz
R ektor

Walcownia M eta li  w  Dziedzicach
Z okazji dw udziestolecia tak  ow ocnej d zia ła l­

ności przesyłam y najserdeczniejsze gratu lacje oraz 
życzenia dalszej pracy ku pożytkow i R zeczyp o­
spolitej.

W alcow nia M etali H. A. D ziedzice.

W . S. P .  Radom
Z okazji 20-lecia naukow o-badaw czej działa l­

ności In sty tu tu , przesyła w im ieniu w łasnym  i per­
sonelu adm in istracyjno-technicznego życzen ia  dal­
szego trw ałego rozw oju dla dobra polskiej nauki 
i w ytw órczości.

K ierow nik W . S. P. Inż. G odlewski.

W yd z ia ł  Chemiczny Politechniki Lwowskiej
R ada W ydziału  Chem icznego P olitechnik i 

L wow skiej przesyła gorące życzen ia  dalszego po­
m yślnego rozwoju prac In sty tu tu , z k tórym  śro­
dow isko nasze czuje się zaw sze blisko i serdecznie  
zw iązane.

D ziekan Prof. Dr A licja D orabialska.

W yd z ia ł  Chemiczny Politechniki W arszawskiej  
Składając p ow in ny hołd T w órcy C hem icznego  

In sty tu tu  B adaw czego, R ada W ydziału  C hem icz­
nego P o litechn ik i W arszaw skiej przesyła serdeczne 
życzenia najw iększego rozw oju tej Insty tu cji.

D ziekan  Prof. Dr T adeusz W ojno

Z akład  Narodowy Ossolińskich
P. W. im ien iem  w yd aw n ictw a  Zakładu N aro­

dow ego O ssolińskich oraz w łasnym  przesyłam  gra­
tu lacje z okazji dw udziestolecia  działalności.

D oc. Dr Kazim ierz T yszkow ski. Lwów.

Zrzeszenie Gazowników i Wodociągowców w B y d ­
goszczy

Z okazji d w udziestolecia  działa lności jak n aj­
lepsze życzenia dalszej ow ocnej i tw órczej pracy  
przesyła

Zrzeszenie G azow ników  i W odociągow ców .
Inż. B ronisław  K lim czak, Prezes.

Związek Hut Szklanych
N ie m ogąc przyjąć udziału w  uroczystościach  

20-lecia owocnej działalności In sty tu tu  przesyłam y  
życzenia dalszego rozwoju w  tak  pożytecznej i po­
trzebnej pracy dla dobra państw a i przem ysłu.

Związek H u t Szklanych. W arszaw a.

D ziękując za zaszczytn e zaproszenie na uro­
czyste  posiedzenie In sty tu tu  z okazji d w u dziesto­
lecia działalności, uprzejm ie zaw iadam iam , iż n ie­
s te ty  w posiedzeniu tym  udziału w ziąć nie m ogę. 
P rzesy łam  życzen ia  ow ocnych obrad.

Inż. Brunon A b so lo n — H uta Pokój.
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D ziękując za uprzejm e zaproszenie przesyłam  
w yrazy podziw u dla w spanialej działalności oraz 
serdeczne pow inszow anie w zw iązku z dw u dziesto­
leciem .

Prof. Dr T. B anachiew icz. Kraków.

Dalszego rozwoju dla dobra P aństw a i Narodu  
ży czy

Prof. Dr A dam  Bednarski. Lwów.

Z okazji dw udziestolecia owocnej działalności 
serdeczne życzenia zasyła

Prof. Dr Edward Bekier. W ilno.

Życzenia dalszej pracy ku chw ale o jczyzn y  
przesyłam .

Prof. Inż. Z ygm unt Sariusz B ielski. K raków .

Z okazji dw udziesto lecia  działalności w yrażając  
n ajw yższy  podziw  dla dokonanych  doniosłych  prac 
naukow ych  i techn olog icznych , św iadczących  o po­
tężn ym  rozwoju In sty tu tu , pozw alam  sobie prze­
słać serdeczne, gorące życzenia w ielkich sukcesów  
na chlubną przyszłość.

Inż. Z ygm unt B iluchow ski 
D yr. T echn. „P o lm in u ” .

C hem icznem u In sty tu to w i B adaw czem u, k tó ­
ry  —  oprom ieniony gen iuszem  i sław ą Pana P re­
zyd en ta  R zeczyposp olitej —  w dw udziesto letn im  
trudzie w ysok o w zniósł sztandar polskiej m yśli 
tw órczej przesyłam  w dniu jego jubileuszu najgo­
rętsze życzenia dalszego rozkw itu , a jego K ierow ­
n ictw u i jego W spółpracow nikom  w yrazy  najgłęb­
szej czci i pow ażania.

Prof. Dr Stefan B lachow ski. Poznań.

W  dniu dw udziestolecia  Chem icznego In sty tu tu  
w yrazy  głębokiej czci dla jego D ostojnego T w órcy  
i życzenia najśw ietn iejszych  ow oców  pracy dla jego  
kierow ników  zasyła  oddany.

Prof. Dr Franciszek B ujak. Lwów .

N ajw iększem u naszem u In sty tu tow i B ad aw ­
czem u w yrosłem u ze skrom nych suteryn  u licy  D łu ­
gosza dalszego rów nie zaw rotnego rozwoju życzy .

Prof. Dr Jan  Czekanowski. Lwó.v.

Proszę przyjąć z okazji X X -lec ia  In sty tu tu  
m oje napraw dę szczere i serdeczne życzen ia . 
O by działalność In sty tu tu  w ydaw ała przez długie 
la ta  jak najw spanialsze ow oce.

Prof. Dr T. Czeżowski. W ilno.

Z okazji dw udziestolecia  tak  ow ocnej działalno­
ści Szanow nego In sty tu tu ... m am  zaszczyt przesłać 
serdeczne gratu lacje oraz życzenia dalszego, w  jak  
najdłuższe la ta , coraz w spanialszego rozkw itu  dla 
dobra nauki i O jczyzny .

Prof. P rzem ysław  D ąbkow ski Lwów.

Z okazji dw udziesto lecia  działa lności C hem iczne­
go In sty tu tu  B adaw czego przesyłam  życzenia dal­
szej owocnej pracy dla dobra kraju.

D yr. Inż. W ładysław  D om ański W arszaw a.

N ie m ogąc przybyć z powodu niepom yślnego  
stanu zdrowia na uroczyste posiedzenie In sty tu tu  
z okazji X X -lec ia  działalności przesyłam  najser­
deczniejsze życzenia dalszego rów nie pom yślnego
i św ietnego rozw oju tej tak  w ażnej i pożytecznej 
in sty tu cji i dalszych  doskonałych w yn ików  pracy  
badaw czej.

Prof. K arol D ziew oński.

M yślą, sercem  biorę udział w  uroczystości 
T w órczo-naukow a m yśl w łasna —  to  zasadniczy  
w arunek n iepodległości. Życzę dalszej rozbudow y  
na pożytek  O jczyzny i ch lubę nauki polskiej.

Prof. Dr B enedyk t Fuliński. Lwów.

Z okazji dw udziestolecia  dzia ła lności In sty tu tu  
B adaw czego przesyłam  gorące jak  najlepsze życze­
nia dalszej ow ocnej pracy.

Prof. A nton i G ałecki. Poznań.

D ziękując najuprzejm iej za łaskaw ie nadesłane  
mi zaproszenie na uroczyste posiedzenie C hem icz­
nego In sty tu tu  B adaw czego w dniu 9 grudnia prze­
sy łam  życzen ia  najlepszego przebiegu uroczystości.

Dr W alery G oetel 
Prof. A kad. Górn. w  K rakow ie.

N ie m ogąc przybyć osobiście dla uczczenia  
dw udziestolecia najw spanialszego ośrodka twórczej 
m yśli naukow ej polskiej przesyłam  w yrazy  hołdu  
dla Jego D ostojnego T w órcy oraz pełne podziw u  
życzen ia  dla jego k ierow nictw a i pracow ników .

Prof. Dr Franciszek Groer. Lwów.

Życzenia dalszej ow ocnej działalności ku chw ale  
o jczyzn y  i Pana P rezydenta  przesyła.

Prof. Dr A nton i Iloborski. K raków

D ziękując uprzejm ie za zaproszenie na u roczy­
ste  posiedzenie In sty tu tu  z okazji X X -lec ia  dzia­
ła lności od jego założenia w e L w ow ie przez Pana  
P rezydenta R zeczypospolitej, pozw alam  sobie z ło­
żyć  moje najlepsze życzen ia  dalszego pom yślnego  
rozw oju P. T. In sty tu tu .

Inż. A lfons H offm an,
Dyr. Pom orskiej E lektrow ni Krajowej w Toruniu.

Z okazji dw u dziestolecia  działa lności zasyłam  
najserdeczniejsze życzen ia  pom yślności rozw oju.

Prof. Dr W iktor Jakób . Lwów.

Z okazji dw udziestolecia działalności przesyła  
szczere gratu lacje oraz życzenia dalszego pom yśln e­
go rozwoju dla dobra nauki polskiej i państw a.

Inż. A dam  K orw in-Piotrow ski. Chodorów  
Prezes Inst. Przem . Cukr.

Mam zaszczyt przesłać najlepsze życzenia d a l­
szego znakom itego rozwoju In stytu tu .

Prof. Dr. W łodzim ierz K oskow ski. Lwów

Nie m ogąc przybyć osobiście pośpieszam  prze­
słać In sty tu tow i w uroczystą, dw udziestą rocznicę
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jego chlubnej działalności życzenia dalszego roz­
w oju i owocnej pracy dla dobra kraju i nauki.

Prof. Inż. A dam  K oss. W arszaw a.

Na uroczyste posiedzen ie In sty tu tu  z okazji 
20-lecia działalności, n iech m i w olno będzie, jako  
jednem u z najstarszych udziałow ców  „M etanu ”, 
przesłać tą  drogą życzenia ow ocnych obrad i d a l­
szego rozwoju In sty tu tu  dla dobra P aństw a i Nauki.

Dr Jerzy  K ozicki 
P o se ł na Sejm

N ie m ogąc osobiście w ziąć udziału w dzisiejszym  
zebraniu składam  tą  drogą w yrazy  głębokiego sza­
cunku i uznania T w órcy i W spółpracow nikom  tej 
najw yb itn iejszej p laców ki w  Polsce na polu badań  
chem icznych i życzenia dobrego rozwoju pracy dla  
dobra n auki i O jczyzny.

Prof. Dr S tefan  K reutz. K raków .

N ie m ogąc w ziąć osobistego udziału przesyłam  
życzenia dalszej jak najw ydatn iejszej pracy.

S tan isław  K utrzeba,
Sekretarz Gen. Polskiej A kadem ii U m iejętności.

W  dniu dzisiejszej uroczystości przesyłam  ż y ­
czenia jak najpom yśln iejszego dalszego rozwoju.

Prof. Dr J . L atkow ski. K raków

B ardzo serdeczne życzen ia  coraz św ietn iejszego  
rozw oju In sty tu tu  na p ożytek  O jczyzny przesy­
łają  w  dw udziestolecie M etanu.

W acław ow stw o L eśniańscy. Lwów .

D ostojnem u T w órcy C hem icznego In sty tu tu  
B adaw czego Panu P rezydentow i R zeczypospolitej 
P rofesorow i Dr. Ignacem u M ościckiem u w yrazy  
hołdu, Zarządowi i Pracow nikom  najserdeczniejsze  
życzen ia  dalszego pom yślnego rozwoju tej In s ty ­
tucji przesyła w  dw udziestą  rocznicę działa lności.

Prof. Dr Stanisław  Loria. Lwów .

N ie m ogąc w ziąć osobiście udziału w doniosłej 
uroczystości przesyłam  w yrazy  najgłębszego hołdu  
dla Z ałożyciela In sty tu tu  oraz życzenia dalszego  
żyw ego rozwoju i n a leżytego  zrozum ienia zadań  
tej in s ty tu c ji przez całe społeczeństw o.

Dr Z ygm unt Ł ahociński. D rohobycz.

N ie m ogąc zjaw ić się osob iście na u roczystości 
dw udziesto lecia  działa lności C hem icznego In s ty tu ­
tu B adaw czego, założonego przez P ana P rezydenta  
R zeczypospolitej proszę uprzejm ie o przyjęcie w y ­
razów  podziw u dla dotychczasow ej pracy oraz jak  
najlep szych  i najserdeczn iejszych  życzeń  twórczej 
pracy dla potęgi R zeczypospolitej.

Prof. Dr Inż. T adeusz M alarski. Lwów.

Za łaskaw e zaproszenie na uroczystość In sty tu ­
tu Chem icznego dziękuje i życzę  In sty tu to w i jak  
najlepszego pow odzenia w  dalszej jego działalności.

Prof. L. M arcldewski. K raków .

Ciężkie niedom aganie stan ęło  m i na przeszko­
dzie w e w zięciu udziału  w  dzisiejszej, doniosłej 
uroczystości In sty tu tu , czego głęboko żałuję.

Jeżeli n ie jest m i dane, b ym  m ógł uczestn iczyć  
osobiście w  złożeniu hołdu D ostojnem u In icjatoro­
w i, Z ałożycielow i i P rotektorow i In s ty tu tu , który  
tak  dobitn ie leg itym u je się eennem i d la obrony  
P aństw a i rozw oju przem ysłu pracam i, oraz w  w y ­
rażeniu podziw u i uznania jego K ierow nikom  i Pra­
cow nikom , —• będę w  ty m  akcie m yślą  przynaj­
mniej uczestn iczy ł.

N iech  m i ty lk o  w olno jeszcze będzie z łożyć  tu  
In sty tu tow i szczere i serdeczne życzenia dalszego, 
jaknajpłodniejszego w  w yn ik i rozw oju ku p o ży tk o ­
w i O jczyzny.

W  tym  u roczystym  dniu z w zruszeniem  w sp o­
m inam  też czcigodną postać ś. p. D yrektora, D-ra 
M artynow icza, k tóry  się tak  w aln ie do rozwoju  
In sty tu tu  b y ł przyczynił.

P. M arkiewicz. K urator In sty tu tu

P rzy serdecznych życzen iach  na pierw sze dw u­
dziesto lecie cześć  D ziełu i Twórcy.

Prof. Dr Jan  N ow ak. K raków .

N iezm iernie jestem  W P anom  w dzięczny za za ­
szczycen ie m nie zaproszeniem  na uroczystości ju ­
bileuszow e zw iązane z X X -lec iem  działalności Che­
m icznego In sty tu tu  B adaw czego i pozw alam  sobie 
złożyć  na ręce W P anów  jak  najgorętsze życzenia  
dalszego ow ocnego rozw oju Chem icznego In sty tu tu  
B adaw czego.

Dr Inż. Stan. Ochęduszko Lwów

D ziękując najuprzejm iej za zaproszenie na ju ­
b ileuszow e u roczyste zebranie In sty tu tu  w  dniu  
9. b m . pozw alam  sobie przesłać najszczersze życze­
nia d la In sty tu tu  i w yrazy w ysokiego pow ażania.

Prof. Dr Zbigniew  Pazdro. Lwów .

Serdeczne gratulacje w  dniu 20-lecia oraz ż y ­
czenia d alszych  sukcesów , przesyła.

Prof. Dr Stanisław  P iłat. L w ów .

N ie m ogąc —  z pow odu złego stan u  zdrow ia —  
skorzystać z łaskaw ego zaproszenia na uroczyste  
posiedzenie w  dniu X X -lec ia  założenia In sty tu tu  
w e L w ow ie przez Jego E kscelencję Prof. Ignacego  
M ościckiego, obecnego P rezyd en ta  R zeczyp osp o li­
tej, pozw alam  sobie z ło ży ć  gorące życzenia d a l­
szego pom yślnego rozw oju In sty tu tu  na pożytek  
nauki polskiej i rodzim ego przem ysłu.

Prof. inż. S tan isław  Płużański

D ziękując najuprzejm iej za łaskaw ie nadesłane  
m i zaproszenie na uroczyste posiedzenie In sty tu tu  
z okazji X X -lec ia  działalności, donoszę uprzejm ie, 
że dzień 9 b. m. m am  już za jęty  od dłuższego czasu  
w obec czego, n ieste ty , n ie będę m ógł być na U ro­
czystości.

P ozw alam  sobie za tem  na tej drodze przesłać 
m oje najlepsze życzen ia  dalszej owocnej pracy oraz 
w yrazy  m ego praw dziw ego pow ażania.

Inż. M arjan P rzybylsk i.
H ajduki W ielkie.
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Z okazji dw udziestolecia  znakom itej działa lności 
In sty tu tu  zasyła  serdeczne życzen ia  jak  najpo­
m yśln iejszych  w yn ik ów  w  dalszej a ow ocnej pracy

Prof. Dr R om an R encki. Lwów

N ie m ogąc osobiście w ziąć udziału w  uroczy­
sto śc i X X -lec ia  Chem icznego In sty tu tu  B ad aw cze­
go, sk ładam  na tej drodze gorące życzenia dalszego  
jak najlepszego rozw oju prac In sty tu tu , praw dzi­
w ego ogniska tw órczości, drogiego dla każdego  
polskiego chem ika.

Dr Jan  Z. R obel. K raków .

Przesyłam  życzen ia  dalszej owocnej pracy dla  
dobra nauki i P aństw a.

Prof. Dr W ojciech R ogala. Lwów.

N ie m ogąc w ziąć udziału  w  posiedzeniu z okazji 
dw udziestolecia działalności In sty tu tu  pozw alam  
sobie przesłać na ręce Szanow nego Pana gorące ży ­
czenia dalszego rozw oju tej in sty tu cji w ysoce po­
żytecznej dla kraju.

D yr. Inż. W itold  Sągajłło.
K azim ierz k. Strzem ieszyc.

Poniew aż na tę  piękną uroczystość przybyć  
nie m ogę, przeto przynajm niej listow nie pragnę 
przesłać m e najserdeczniejsze gratulacje oraz n a j­
głębsze życzenia jak  najpom yśln iejszego rozwoju  
qej pięknej p laców ki naukow ej dla dobra naszej 
O jczyzny.

K s. P . S tach , Prof. U . J . K.

Z okazji dw udziesto lecia  działalności w yrazy  
czci i najlepsze życzen ia  dalszego rozwoju przesyła.

Prof. Dr Ju lian  Tokarski. Lwów.

Jako jeden z założycieli proszę o złożenie hołdu  
najczcigodniejszem u Panu P rezydentow i oraz za­
sy łam  gorące życzen ia  dalszego rozwoju In sty tu to ­
w i jako też jego n iestrudzonym  pracow nikom .

Jan  W asung. R udniki.

T w órcom  i pracow nikom  w yrazy  czci, In s ty tu ­
tow i życzenia dalszego rozw oju śle.

Prof. Dr A nton i W ereszczyński. Lwów .

Jak  najuprzejm iej dziękując za łaskaw e zapro­
szenie m nie na uroczyste  posiedzenie In sty tu tu

z okazji X X -lec ia  działalności, życzę Szanow nem u  
In sty tu to w i dalszej owocnej i zaszczytnej pracy.

Inż. J . W ołkanow ski, 
D yrektor K olei P ańst. w  K rakow ie

W  dniu dw udziestolecia przesyłam  życzenia  
owocnej pracy dla dobra Narodu i P aństw a.

Prof. Dr Teofil Zalewski. Lwów .

P odzielam  radość dotychczasow ej tw órczej pra­
cy  In sty tu tu , oby dalsza działalność In sty tu tu  da­
w ała jak  najpom yśln iejsze w ynik i.

N acz. D yr. Inż. Żukowski. Sosnow iec.

Poza tym nadeszły życzenia i usprawie­
dliwienia nieobecności od całego szeregu 
instytucyj i osób, m. i . :

A kad em ie der W issenschal'ten in W ien.
A m erican C hem ical S ociety , W ashington ,
N ature, L ondon,
O ffice N a tion a l des U n iversitćs e t  E coles  

. F ranęaises, Paris,
R eale A cadem ia d 'lta lia , R om a,
Sociótó d e Chim ie Industrielle , Paris,
Carł Zeiss, Jena ,
Prof. Dr A rctow sk i H enryk , Lwów ,
Inż. B rzostow icz S tan isław , S tarachow ice,
Inż. B rzozow ski Jan , D yrektor Jaw orzn ick ich  

K opalń  W ęgla,
Inż. Jak u b ow sk i W ład ysław , D yrektor F abryki 

A m unicji w  Skarżysku ,
Inż. K oźm ińsk i Ju lian , W arszaw a,
Jan k ow sk i A ndrzej, Ł ódź.
K raińsk i A n ton i, G rabow nica S tarzeńska,
Inż. L eśn iew sk i W ładysław , W arszaw a,
Dr M ichalski M ieczysław , L w ów ,
Inż. O lex E dw ard, D yrektor In sty tu tu  P rzem yślu  

C ukrow niczego,
O żarow ski F ranciszek , W arszaw a,
P o lsk i Z w iązek P rzedsiębiorstw  E lek tro tech n icz­

n ych  W arszaw a,
P olsk ie T ow arzystw o T echn iczne dla H andlu  i 

P rzem ysłu  „ P o lth a p “ , W arszaw a,
P olsk ie  T ow arzystw o U bezp ieczeń  „ P a tr ia “ , 
Siem aszkow a W anda, K atow ice,
T rzciński W ład ysław , L w ów ,
Inż. W yszyń sk i C zesław , K atow ice ,
Ż ych lińsk i Józef, P rezes Centr. Z w iązku Przem  

P olsk iego , P oznań ,



1937) 21 PR Z E M Y Ś L  CHEMICZNY 59

Otwarcie sali imienia Pana Prezydenta Rzplitej 
Ignacego Mościckiego w Muzeum Techniki i Przemysłu

W  dn. 19 grudnia 1936, w gmachu tymczaso­
wym Muzeum Techniki i Przemysłu na Tam ­
ce 1 odbyło się otwarcie nowej sali muzeum 
a mianowicie S a l i  i m i e n i a  P r o f e s o r a  
D r a  h. c. I g n a c e g o  M o ś c i c k i e g o ,  
P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  k tó­
ra to sala poświęcona jest przedstawieniu 
Jego działalności naukowo-technicznej.

Utworzenie specjalnego działu, obejmują­
cego ilustrację dorobku prac naukowo-te­
chnicznych Pierwszego Obywatela Rzeczy­
pospolitej w Muzeum Techniki i Przemysłu 
należy traktować nietylko jako hołd złożony 
wielkiemu uczonemu, ale przede wszystkim, 
jako obraz mozolnego i twrórczego wysiłku, 
złożonego na ołtarzu pracy fila Polski, przez 
człowieka, dla którego dobro narodu i kraju 
wr ciągu całego Jego życia, jest wszystkim. 
Obraz ten posiada w sobie dwa odrębne, jak 
i zarazem wspólne sobie duchem tematy.

Tem at pierwszy— to działalność naukowo- 
techniczna, przeprowadzona przez profesora 
Ignacego Mościckiego. Kartę tych dziejów 
otwiera rok 1900, gdy młody uczony polski, 
podówczas asystent uniwersytetu we F ry­
burgu, Ignacy Mościcki, przeprowadza z po­
wadzeniem wstępne badania nad otrzyma­
niem związków azotowych na drodze synte­
tycznej. W tedy to po raz pierwszy, przy po­
mocy luku elektrycznego, otrzymano cyjano­
wodór z azotu powietrza i węglowodorów, 
a także otrzymano tlenki azotu, z azotu i tle­
nu powietrza.

W  ciągu następnych lat prof. Ignacy Mo­
ścicki pracuje nad udoskonaleniem metod 
produkcji związków azotowych. Jako  najważ­
niejsze z prac dokonanych w laboratorium, 
a następnie stosowanych na skalę półtechni- 
czną, aż wreszcie i przemysłowy, należy tu 
wymienić wybudowanie pieca elektryczne­
go o zupełnie nowej konstrukcji, polegającej 
na zastosowaniu płomienia wirującego oraz 
nowych konstrukcji wież absorbcyjnych. P ra­
ce te tym  więcej godne są uwagi, a ich do­
stojny Autor podziwu, iż zostały dokonane 
wyłącznie przez samego prof. Mościckiego. 
Umysł Wielkiego Uczonego, dla osiągnięcia 
właściwego celu, rozwiązywał nieraz cały sze­
reg nietylko zagadnień głównych, ale również 
i ubocznych, mających jednak zasadnicze 
znaczenie. Studia Jego nad ulepszeniem kon­
densatorów dały now'e poglądy na wytrzyma­
łość dielektryków, nowe typy  kondensatorów, 
nowe sposoby ochrony przeciw przepięcio­
wej itd.

Część druga tej sali, to monografie prac 
wykonanych przez prof. Mościckiego w- głów­

nej mierze już w odrodzonej Ojczyźnie, przy 
współpracy najbliższych kolegów-uczonych, 
nie rzadko przez Niego samego wciągniętych 
w ry tm  wiekopomnego dzieła nad odrodze­
niem techniki i przemysłu, nad wykorzysta­
niem posiadanych surowców dla dobra życia 
gospodarczego i obrony kraju.

Wspaniała diorama fabryki wr Mościcach, 
której działalność ma swój zaczątek w pierw­
szych badaniach skromnego laboratorium 
Uczonego we Fryburgu, historia i zarys pro­
dukcji fabryk azotowych w Jaworznie, Cho­
rzowie i Mościcach, powołanie do życia „Me­
tan u ” i reorganizacja jego na Chemiczny In ­
s ty tu t  Badawczy—to tylko w obrazie zaryso­
wanym w tej sali przy pomocy nowoczesnej 
grafiki i w oparciu o najlepsze wzory dydak­
tyczne—^wymowne fragmenty z życia, poświę­
conego całkowicie Ojczyźnie, przez gorąco ją 
miłujące serce Wielkiego Człowieka i Wielkie­
go Technika.

Patrząc na ten piękny przykład Najdo­
stojniejszego Syna Rzeczypospolitej, win­
niśmy starać się Go na naszych odcinkach 
pracy w miarę możności naśladować.

Podczas nroczystości otwarcia tej Sali 
zabrał głos profesor K a z i m i e r z  K l i n g ,  
dyrektor Chemicznego Insty tu tu  Badawcze­
go i złożył Zarządowi Muzeum życzenia 
dalszej owocnej pracy pod wytraw nym  kie­
rownictwem dyrektora K  J a c k o w s k i e ­
go,  a zarazem oświadczył w imieniu Zarzą­
du Chemicznego Insty tu tu  Badawczego, k tó ­
ry postanowił zadzieżgnąć bliższe wręzły 
z Muzeum Techniki i Przemysłu, że obecnie 
a także i na przyszłość Chemiczny Insty tu t  
Badawczy w-szystkie swoje nadające się do 
tego celu eksponaty umieszczać będzie w Mu­
zeum Techniki i Przemysłu.

Dyr. Muzeum wr swem przemówieniu dzię­
kując członkom Sekcji z jej Przewodniczą­
cym Prof. Dr. K. Kłingiem na czele oraz per­
sonelowi Muzeum za harmonijną współpracę 
przy organizowaniu Sali im. Pana Prezydenta 
R. P., podkreślił wielki wysiłek położony w 
szczególności przez Asyst. Muzeum Inż. D. 
J a m r O g a ,  Kierownika Pracowni Art. Mu­
zeum Arch. C. Ł u g o w s k i e g o  oraz Art.- 
modełarza St. J a w o r s k i e g o .

A oto wykaz eksponatów7 sali im. prof, 
dr I. Mościckiego:

Tablice plastyczne podświetlane:
Schemat ogólnej działalności,
Patenty,
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Ogólny schemat działalności prof. I. Mo­
ścickiego w Szwajcarii z zakresu proble­
mu azotowego,

Stopniowy rozwój konstrukcji pieca elek­
trycznego i wieży absorbcyjnej.

Prace z zakresu techniki wysokich napięć, 
Prace z zakresu bitum u naftowego,
Inne prace oraz bibliografia,
Kolejne fazy realizacji programu azoto­

wego w Polsce,
Znaczenie wielkiego przemysłu azotowego 

w Polsce,
Zakres produkcji fabryki w Jaworznie, 
Zakres produkcji fabryki w Chorzowie, 
Zakres produkcji fabryki w Mościcach, 
Roz>\ój Chemicznego Insty tutu  Badaw­

czego.

Dokumentacje:
Kolekcja 17 oryginalnych patentów z róż­

nych państw,
Kolekcja fotografii urządzeń i aparatów 

laboratorium we Fryburgu, zewnętrz­
nego widoku fabryki związków azoto­
wych w Chippis i. głównych typów kon­
densatorów I. Mościckiego i ich zasto­
sowań,

Kolekcja publikacyj w różnych językach, 
Kolekcja okazów produktów chemicznych 

w' słojach z fabryk: w Jaworznie, Cho- 
rzowie i Mościcach,

Kolekcja oryginalnych handlowych opa- 
kowań związków azotowych,

Kolekcja okazów produktów7 chemicznych, 
ilustrujących kilka cieką wy cli wyników 
prac badawczych Chemicznego Insty- 
lu Badawczego m. in. syntetycznego 
kauczuku,

Kolekcja diapozytywów wnętrz fabryk w 
Jaworznie i Chorzowie.

Dioramy :
Laboratorium I. .Mościckiego we F rybur­

gu, rok 1906.
Fabryka Zw. Azot. w Mościcach z uwzględ­

nieniem przebiegu produkcji.

Aparaty wielkości naturalnej:
Transformator, cewka dławikowa i opor­

nica regulowana, przywieziona przez 
prof. dr. I. Mościckiego z Fryburga 
i ofiarowana Politechnice Lwowskiej. 
Bateria kondensatorów7 syst. I. Mościc­
kiego oraz wentyl elektryczny z kon­
densatorami syst. I. Mościckiego (dary 
Fabryki Kondensatorów7 we Fryburgu).

Model apara tu ry  do otrzymywania gór­
skiego powietrza syst. I. Mościckiego.

Równocześnie z otwarciem sali, poświęco- 
nej działalności Pana Prezydenta prof. Igna­
cego Mościckiego, Muzeum udostępnia pu­
bliczności jeszcze jedno cenne źródło pozna­
nia, a mianowicie— grupę eksponatów, obra­
zujących gospodarczą rzeczywistość Polski 
i zamierzenia ku poprawie.

Taki ty tu ł  nosi grupa dwudziestu dwóch 
tablic plastycznych uszeregowanych w dwóch 
seriach. Plansze te jarzące się dyskretnym 
światłem, to jedna wielka księga o Polsce 
współczesnej, o najważniejszych przejawach 
jej życia gospodarczego. Widzimy tu  Polskę, 
która wskutek przeszło stuletniej niewoli 
i błędów przeszłości przedstawia w7 sobie ja- 
gdyby dwie oddzielne komórki życia go­
spodarczego, kształtujące się zupełnie od­
miennie na zachodzie (Polska A) i wschodzie 
(Polska B).

Patrząc na nie widzi się dopiero, że od ini­
cjatywy prywatnej zależy przede wszystkim 
podniesienie dobrobytu Polski B, uzależnio­
ne w7 dużym stopniu od uprzemysłowienia.

Takim pięknym czynem dyrekcja Muze­
um, ze swym niestrudzonym dyrektorem inż. 
K . J a c k o w s k i m  na czele, uświetniła trzech- 
lecie istnienia Muzeum Techniki i Przemy­
słu jako samodzielnej instytucji. Równocze­
śnie odbyło się—pod przewodnictwem pp. Min.
A. B o b k o w s k i e g o ,  Prezesa Rady Mu­
zeum, Dr h. c. inż. S. S u r z y c k i e g o ,  
prezesa Zarządu Muzeum, oraz inż. C. K l a r -  
n e r a  prezesa Komitetu Budowy Muzeum— 
III  plenarne posiedzenie tego Komitetu. 
Gmach Muzeum ma stanąć na wybrzeżu 
praskim pomiędzy mostem ks. Poniatowskie­
go a kolejowym mostem średnicowym.

Wiadomości bieżące
N o u v elles

Polskie Towarzystwo C hem iczne. O d d z ia ł P o ­
z n ań sk i Polskiego Towarzystwa Chemicznego poświęcił 
pamięci W ik to ra  G r in g n a rd a  uroczyste posiedzenie 
w dniu 12 grudnia 1936 r. Na posiedzeniu tym, po zagajeniu 
i powołaniu prezydium, profesor K o n s ta n ty  H rynako w - 
ski, Prezes Oddziału Poznańskiego Polskiego Towarzy­
stwa Chemicznego, wygłosił odczyt p. t. Droga życiowa 
Wiktora Grignarda a profesor Je rzy  S uszko  p. t. Spuścizna 
naukowa Wiktora Crignarda. Pierwszy z tych odczytów 
podajemy poniżej. Posiedzenie to zaszczycili swoją obecno-

du jour.

ścią: p. Konsul francuski D u t a r d ,  p. Wice-Konsul fran­
cuski T h o ll ie r , Prorektor prof. K aro l Jo n sch e r  imieniem 
Senatu Uniwersytetu Poznańskiego, Rektor prof. D em b iń sk i 
imieniem Polskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk oraz T o­
warzystwa Przyjaciół Francji, prof. A n to n i G a łeck i Dzie­
kan Wydziału Matematyczno-Przyrodniczego, prof. S m u li­
kow ski imieniem Towarzystwa Naukowego im. Kopernika 
oraz liczni profesorowie, docenci i asystenci Uniwersytetu 
Poznańskiego i młodzież.

Odczyt profesora K. H ry n ak o w sk ieg o  podajemy poniżej:



02 P R Z E M Y S Ł  CHEMICZNY 21 (1937,

W ik to r  G r ig n a r d .  (6. V. 1871-13. XII. 1935).
Dzisiaj upłyną! rok od chwili zgonu Wiktora Grignarda. 

Dzień ten właśnie wybrał Zarząd tutejszego Polskiego Towa­
rzystwa Chemicznego dla uczcenia pamięci Zmarłego. Skła­
dając hołd cieniom Wielkiego Uczonego dokładnie zdajemy 
sobie sprawę, że spłacamy w ten sposób tylko dług wdzię­
czności wobec Człowieka, życie którego, według słów M i­
nistra Oświaty Francji było wzorem, a pozostało przykładem.

W itor Gringard urodził się 6 maja o godzinie 11 wie­
czorem 1871 roku w Cherbourgu, gdzie ojciec Jego Teofil 
Henryk Grignard był mistrzem zbrojowni. Pierwsze wy­
kształcenie w rodzinnym mieście trwało od 1883 roku do 
1887. Grignard był dobrym uczniem i rok rocznie otrzymywał 
promocje i nagrody. W  roku 1889 został przedstawiony do 
Wyższego Gimnazjum jako kandydat na stypendium miasta 
Paryża, w celu przygotowania się w dalszym ciągu do karie­
ry nauczycielskiej. Nieszczęście chciało, że z powodu wiel­
kich kosztów Wystawy Wszechświatowej, Magistrat miasta 
Paryża, wprowadzając oszczędności, skreślił szereg kandyda­
tów i wobec tego Grignard nie dostał się do tej szkoły. W  tym­
że roku składa Grignard konkursowy egzamin do Gimnazjum 
Nauczycielskiego Realnego w Cluny, zakładu, który miał 
na celu kształcić przyszłych nauczycieli szkół realnych. 
Wskutek reformy wykształcenia średniego we Francji, zre­
dukowano te studia do trzech lat, nadając wychowankom 
prawio wstępu do Uniwersytetów na Wydziały Matematycz­
no-Przyrodnicze.

Dlatego to w 1889 roku wstępuje Grignard do Uniwer­
sytetu w Lyonie na Wydział Matematyczno-Przyrodniczy, 
w celu zdobycia licencjatu z matematyki. Sam Grignard pi­
sze, że nie miał wielkiego szacunku dla chemii, ponieważ 
w jego przekonaniu nauka ta obciążała zanadto pamięć, 
a materiał eksperymentalny zdobyty z trudem, niezawsze 
mógł być ściśle opracowany. W  tym okresie czasu odbył on 
jednoroczną służbę wojskową i powrócił do przerwanych 
Studiów.

W  1894 roku został mianowany demonstratorem przy 
katedrze chemii ogólnej przy wydziale Matematyczno-Przy­
rodniczym w Lyonie. Jego przełożonymi byli: Profesor F i­
lip  B a rb ie r  i Docent L u d w ik  B o u v eau l. Obydwaj byli 
to uczeni dużej miary, a co najważniejsze byli entuzjastami 
wiedzy chemicznej. Oni to spowodowali całkowitą zmianę 
poglądów Grignarda na istotę nauki chemii. Pod ich wpły­
wam wyrobił się Grignard na znakomitego mistrza w ekspe­
rymentowaniu z najmniejszymi ilościami substancji. W  1898 
roku zdobywa Grignard licencjat nauk fizycznych i jedno­
cześnie otrzymuje tytuł kierownika ćwiczeń praktycznych. 
Profesor Barbier w tym okresie studiował reakcje oddziały­
wania metali a mianowicie, cynku na związki organiczne, 
i wpadł na pomysł zastosowania magnezu zamiast cynku. 
Ponieważ reakcja ta przebiegała niezwykle burzliwie zaniechał 
dalszych prac, oddając temat swojemu asystentowi Grignar- 
dowi. Nie wchodząc w szczegóły w tej chwili, można stwier­
dzić, że zagadnienie to rozwiązał Grignard po mistrzowsku 
praktycznie i teoretycznie, a owoce swej pracy przedstawił 
w postaci pracy dokrotskiej w 1901 roku. Należy zaznaczyć, 
że do opanowania_trudności tej pracy, przyczyniły się za­
sadnicze cechy charakteru Grignarda, niewzruszony spo­
kój i upór w pracy. Wartość tej pracy była oceniona 
natychmiast. Grignard skromny uczony w prowincjo­
nalnym Uniwersytecie robi się sławny. Dowodem tego 
jest przyznanie mu już w roku 1901 negrody C a h o u ra  
i w pięć lat potem (1906) nagrody Jackers . Obydwie 
zostały mu przyznane przez jedną z najważniejszych in­
stytucji naukowych Francji, Institut de France. W  1921 ro­

ku otrzymuje Grignard wspólnie z prof. S a b a tie r  nagrodę 
N obla , z działu chemii. W  tym okresie czasu zostaje od­
znaczony godnością Członka Honorowego najważniejszych 
instytucyj Europy.

Z wielkim trudem wchodził Grignard coraz wyżej 
w hierarchii godności Uniwersyteckich. Był bowiem człowie­
kiem niezmiernie skromnym. Dwukrotnie odrzucił propo­
zycję objęcia katedry w Paryżu. Umiłował bowiem miasto 
Lyon, gdzie założył rodzinę, żeniąc się 2 sierpnia 1910 
roku z Augustyną Marią Boulant. Z tego małżeństwa uro­
dził się syn Roger, który również poświęcił się chemii. G ri­
gnard był dobrym obywatelem swego kraju, stając w szeregu 
w okresie wojny i pełniąc obowiązki na początku w randze 
sierżanta, a potem kierownika specjalnego laboratorium che­
micznego do badania gazów. Oddaje olbrzymie przysługi 
krajowi poświęcając się niebezpiecznym badaniom nad fosge- 
nem. W  roku 1917 Rząd Francuski wysyła go do Ameryki, 
w celu założenia instytutu do badania gazów bojowych i uru­
chomienia przemysłu wojennego.

Gringard do ostatniej chwili swojego życia wytrwał na 
stanowisku, pełniąc do śmierci obowiązki dziekana wydziału 
matematyczno-przyrodniczego. Zdobył nietylko zaufanie, 
ale i wielką miłość kolegów i młodzieży. Wielką zasługą 
Grignarda byłą założenie szkoły średniej chemicznej w Lyo­
nie, której był wieloletnim dyrektorem. W  życiu domowym 
był to człowiek niezwykle oddany rodzinie, jakkolwiek miał 
jej mało czasu do poświęcenia. Wystarczy powiedzie że, według 
oświadczenia jego ostatniego współpracownika C. C o u rto t , 
Grignard pracował codziennie od ósmej rano. Opuszczał 
Zakład o godzinie pierwszej, 20 minut poświęcał na obiad 
i 40 minut na odpoczynek. O  drugiej był z powrotem w za­
kładzie, gdzie pracował zwykle do ósmej wieczór.

Śmierć przyszła po ciężkiej operacji. W  (5 tygodni po 
tej operacji zmarł szlachetny człowiek i wielki uczony. Pa­
mięć o nim zachowa każdy, nietylko kto znał go osobiście, 
lecz cała społeczność chemiczna. Zdobył bowiem, a raczej 
odkrył mówiąc przenośnie nowy ląd. Cześć Jego pamięci 1 

Profesor Konstanty Hrynakowski.

Ze Związku Chemików Polskich.
Dnia 1. XII. 36 r. o godz. 19 odbył się w lokalu Związku 

odczyt Inż. B en ed y k ta  N aw ro ck ieg o  p. t. Stosotranie za­
sad prawidłowej organizacji w przemyśle.

Dn. 3. XI. 36 r. odbyło się Walne Zebranie Oddziału 
Wileńskiego Z. Ch. P., na którym został wybrany nowy 
Zarząd Oddziału w składzie kol. kol. Mgr. W . H e rm a n o ­
w ic z —prezes, Mgr. J. W o jc ie c h o w sk i—wiceprezes, Mgr 
C. H isz p a ń s k a —sekretarz, Inż. K. W a t t l e r —skarbnik.

Do Komisji Rewizyjnej powołano kol. kol. I. K a rd y n o - 
w iczow ą, Mgr. S. T u rsk ie g o  i Mgr. W. Ł u k aszew icza .

Dnia 10. XII. 36 r. odbyło się zebranie naukowe Oddziału 
Poznańskiego Z. Ch. P., na którym kol. Z. C zap sk a  wygło­
siła referat p. t. Niektóre założenia i możliwości ochrony pracy 
chemika. Prelegentka omówiła najważniejsze idee, które nor­
mują warunki wykonywania zawodu chemicznego. Za tło 
rozważań posłużyła prelegentce m. in. niemiecka umowa 
zbiorowa. Pozatem prelegentka zwróciła baczną uwagę na 
aktualne zagadnienia bezpieczeństwa i higieny pracy zawodu 
chemicznego.
Mgr. K. S p o czy ń sk a  i Dr. A. M oraw ieck i.

S tan  b e z ro b o c ia  w śród  chem ików .
II-e sprawozdanie miesięczne według materiałów po­

siadanych przez Społeczne Biuro Pośrednictwa Pracy 
przy Związku Chemików Pohkich. Stan na 1  grudnia 
1936 r.
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Na dzień 1 grudnia 1936 r. w Społecznym Biurze Po­
średnictwa Pracy przy Z. Ch. P. zarejestrowanych było 86 
chemików z wyższym wykształceniem. Z tego 74 chem ików  
n ie  p o s ia d a ło  żad n eg o  za jęc ia , 12  zaś p racow ało  
n ie  w sw oim  zaw odzie . Powyższa liczba obejmowała 
24 chemików z wykształceniem uniwersyteckim (doktór lub 
magister), 47 chemików z wykształceniem politechnicznym 
(inżynier), 3 chemików posiadających wykształcenie uniwer­
syteckie i politechniczne (doktor-inżynier), oraz 12  chemi­
ków bez dyplomów.

Na 86 chemików było 24 niewiasty i 62 mężczyzn. Do 
Związku Chemików Polskich należało 16 osób w tym 9 z wy- 
kszatałceniem politechnicznym. Pozostali należeli do innych 
organizacyj (głównie Związek Inżynierów Chemików R. P.) 
lub byli niestowarzyszeni.

Wszyscy zarejestrowani są obywatelami Państwa Pol­
skiego, 21 z nich było wyznania mojżeszowego, 5 wyznania 
ewangielickiego, 13 wyznanie nie jest znane, pozostali w licz­
bie 47 są wyznania rzymsko-katolickiego.

Pod względem wieku 52 chemików nie przekroczyło 
30 lat życia, 15 miało 30—35 lat, 3 miało 35—40 lat, 3 miało 
40—50 lat i 11 powyżej 50 lat (w tym 5 powyżej 60 lat).

Za rej estro wani podali następuj ące s p e c ja ln o ś c i :  prze­
mysł organiczny 9, synteza organiczna 1, chemia fizyczna 4, 
chemia nieorganiczna 3, chemia analityczna 5, barwniki i ko­
lorystyka 5, cukrownictwo 4, przemysł tłuszczowy 2, środki 
spożywcze 4, przemysł fermentacyjny 4, elektrochemia 2, 
korozja metali i metalurgia 3, garbarstwo 1, włókno sztuczne 2, 
chemia fizjologiczna 2, perfumeria i kosmetyka 3, technolo­
gia węglowodanów 1 , ceramika 2 , bakteriologia 1 , przemysł 
spirytusowy 1 i papiernictwo 1. 23 chemików nie podało 
specjalności.

Z terenu Warszawy poszukuje posad 42 chemików.
Ilość zarejestrowanych bezrobotnych chemików w po­

równaniu z poprzednim okresem sprawozdawczym zwiększy­
ła się o 13 osób. Zwiększenie to dotyczy przedewszystkiem 
chemików, którzy nie przekroczyli 30 roku życia.

Liczby podane w niniejszym sprawozdaniu nie odzwier­
ciedlają również istotnego bezrobocia wśród chemików, któ­
re jest o wiele większe. Naogól chemicy pozostający bez pra­
cy znajdują się w b a rd z o  c ię ż k im  p o ło ż e n iu  m a te r-  
jałnym . To też Związek Chemików Polskich opracowuje 
obecnie możliwości przyjścia im przynajmniej z minimalną 
pomocą.

XV Zjazd Lekarzy i P rzyrodników  Polskich od­
będzie się we Lwowie w dniach 4 do 7 Iipca 1937 roku.

Protektorat nad Zjazdem raczył objąć Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej Profesor Dr Ig n acy  M ościck i.

Komitet organizacyjny Zjazdu zaprasza wszystkie towa­
rzystwa przyrodnicze, lekarskie, farmaceutyczne, weteryna­
ryjne, rolnicze i leśnicze oraz wszystkie towarzystwa repre­
zentujące nauki pokrewne do wzięcia udziału w Zjeździe, 
apelując by swe Walne Zebrania przypadające na rok 1937 
zechciały odbyć w ramach Zjazdu.

O rg a n iz a c ja  Z jazdu .
Komitet Organizacyjny Zjazdu ukonstytuował się w na­

stępującym składzie: Przewodniczący: Prof. Dr. R. R enck i, 
Pijarów 4; Zastępca przewodniczącego: Prof. Dr. D. Szym ­
kiew icz , Nabielaka 22; Sekretarz generalny dla nauk lekar­
skich: Prof. Dr. W . K oskow ski, Piekarska 52; Sekretarz 
generalny dla nauk przyrodniczych: Prof. Dr. M. K am ień ­
ski, Ujejskiego 1; Skarbnik: Prof. Dr. A. Z ak rzew sk i, 
Kochanowskiego 71; Sekretarz: Dr. J. P ap ie rk o w sk i, Pie­
karska 52.

Komitet Organizacyjny ustalił jako terminy dla prze­
słania zgłoszeń referatów dzień 1  kwietnia 1937. Termin 
zgłoszenia uczestników w Zjeździe ustalono na 15 czerwca 
1937 r. Oprócz referatów i komunikatów sekcyjnych będą 
zorganizowane dyskusje na ogólne tenmaty interesujące 
przyrodników i lekarzy. Referaty dotyczące tematów ogól­
nych będą wydrukowane i dostarczone uczestnikom przed 
Zjezdem. Szczegółowy wykaz tematów będzie podany później 
w prasie fachowej.

S ekc je  n aukow e i ich  G o sp o d a rze :

1. Sekcja nauk matematycznych, astronomicznych i geo­
dezyjnych: Prof. Dr. E. R ybka, ul. Długosza 8. 2. Sekcja 
geografii, geologii i mineralogii: Prof. Dr. E. R om er, ul. 
Długosza 25. 3. Sekcja chemii: Prof. Dr. St. P iła t, ul. 
Ujejskiego 1. 4. Sekcja fizyki: Prof. Dr. T. M ala rsk i, ul. 
Sapiehy 12. 5. Sekcja zoologii z podsekcją: a) anatomii, histo- 
logii i genetyki zwierząt, b) systematyki, zoogeografii, fauni- 
styki i ekologii zwierząt, c) entomologii: Prof. Dr. J. H irs z  1 e r 
sch le r, ul św. Mikołaja 4. 6. Sekcja antropologii i prehi­
storii: Prof. Dr. J. C zekanow sk i, ul. Długosza 8. 7. Sekcja 
botaniki: Prof. Dr. S. K rzem ien iew sk i, ul. św. Mikołaja 4.
8. Sekcja leśnictwa: Prof. Dr. K. S ucheck i, ul św. Marka 1 .
9. Sekcja ochrony przyrody: Prof. Dr. Sz. W ie rd a k , ul. 
św. Marka 1. 10. Sekcja przyrodniczo-dydaktyczna: Prof. 
L. Iw an ick i, uł. Szymonowiczów 1 . Gimnazjum XI.
11. Sekcja nauk rolniczych: Prof. B. Janow sk i, ul. Ko­
chanowskiego 67. 12. Sekcja nauk weterynaryjnych: Prof. 
Dr. Z. M ark o w sk i i Prof. Dr. W . S kow rońsk i, ul. Ko­
chanowskiego 65. 13. Sekcja nauk farmaceutycznych: Dr. H. 
R u e b e n b a u e r , ul. Mikołaja 15. 14. Sekcja historii i filo­
zofii medycyny i nauk przyrodniczych, prasy i terminologii 
lekarskiej: Doc. Dr. W . Z iem b ick i, ul. Bielowskiego 6.
15. Sekcja biologii ogólnej, chemii fizjologicznej i fizjologii: 
Prof. Dr. R. W eig l, ul. św. Mikołaja 4. 16. Sekcja anto- 
tomii, histologii i embriologii: Prof. Dr. j . M arkow sk i, 
ul. Piekarska 52. 17. Sekcja higieny, eugeniki, medycyny 
społecznej i opieki zdrowotnej studentów: Prof. Dr. Z. 
S teu s in g , ul. Piekarska 52. 18. Sekcja mikrobiologii, i epi­
demiologii: Prof. Dr. N. G ąsio ro w sk i, ul. Piekarska 56. 
19. Sekcja anatomii patologicznej: Prof. Dr. W . N ow ick i 
ul. Piekarska 52. 20. Sekcja medycyny wewnętrznej, patolo­
gii ogólnej, farmakologii, radiologii, fizykoterapii, hydrologii 
i klimatologii lekarskiej: Prof. Dr. M. F ran k e , ul. Pie­
karska 52. 21. Sekcja medycyny sądowej i kryminalistyki: 
Prof. Dr. W . S ie rad zk i, ul. Piekarska 52. 22. Sekcja chi­
rurgii: Prof. Dr. T . O s tro w sk i, ul. Pijarów 4. 23. Sekcja 
dermatologii i wenerologii: Prof. Dr. J. L e n a rto w ic z , ul. 
Piekarska 69. 24. Sekcja neurologii i psychiatrii: Prof. Dr. 
J. R o th fe ld , ul. Pijarów 6. 25. Sekcja okulistyki: Prof. 
Dr. A. B ed n arsk i, ul. Głowińskiego 7. 26. Sekcja oto-Ia- 
ryngologii: Prof. Dr. T . Z a lew sk i, ul. Pijarów 6. 27. Sekcja 
pediatrii: Prof. Dr. Fr. G ro e r, ul. Głowińskiego 5. 28. Sek­
cja położnictwa i ginekologii: Prof. Dr. K. B ocheńsk i, ul. 
Pijarów 4. 29. Sekcja stomatologii: Prof. Dr. A. C ie szy ń ­
ski, ul. Zielona 5a. 30. Sekcja medycyny wojskowej: Pułk. 
Dr. A. K ończack i, ul. Wałowa 16.

S ekc je  o rg an izacy jn e .
Sekcja informacyjno-mieszkaniowa: Dyr. Dr. A. Po- 

ho reck i, uł. Głowińskiego 7. Sekcja naukowo-wystawowa: 
Doc. Dr. A. Sabatow sk i, ul. Asnyka 2., Doc. Dr. J. Sem- 
b ra t, ul. św. Mikołaja 4, Mr. A. K rzyżanow sk i, ul. Pie­
karska 52. Sekcja wycieczkowa: Doc. Dr. A. Sabatow sk i, 
ul. Asnyka 2, Prof. Dr. A. Z ie rh o f fe r , ul. Kościuszki 9.
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Sekcja towarzyska: Prof. Dr. Z. M arkow sk i, ul. Kocha­
nowskiego 65, Doc. Dr. W . D o b rz a n ie c k i, ul. Głowiń­
skiego 5. Sekcja prasowa i propagandowa: Doc. Dr. Z 
P azd ro , ul. Długosza 8., Doc. Dr. W. T y c h o w s k i ,  ul. 
Piekarska 52. Sekcja zwiedzania miasta: Dr. E. D o liń sk i, 
ul. Bourlarda 4, Dr. F. U h o rczak , Tow. Krajoznawcze, 
ul. Bourlarda 5. Sekcja wydawnicza: Prof. Dr. W . N ow icki, 
ul. Piekarska 52, Prof. Dr. D. Szym kiew icz , ul. Nabie- 
laka 22. Biuro Komitetu: ul. P ie k a rsk a  52, teł. 240-52.

W ystaw a.
Z okazji Zjazdu odbędzie się we Lwowie w lipcu 1937 

W y staw a  P rz y ro d n ic z o -L e k a rsk a . Przewidziane są 
działy następujące: N aukow y, O p ie k i S po łeczn e j, Z d ro ­
jo w isk o w y  oraz p rzem ysłow y . Zgłoszenia uczestnictwa 
w Wystawie przyjmuje Komitet do dnia 1 kwietnia 1937. 
Udział w dziale naukowym jest bezpłatny. W e wszystkich 
sprawach dotyczących Zjazdu zwracać się można do Prof. 
Dra W . K oskow sk iego , Sekretarza generalnego dla nauk 
lekarskich (ul. Piekarska 52, tel. 240-52), lub do Prof. Dra 
M. K am ień sk ieg o , Sekretarza generalnego dla nauk przy­
rodniczych (ul. Ujejskiego 1, tel. 279-58).

Polski Związek B adania M ateriałów . Sekcja B adania 
D rew na.

W  ramach Polskiego Związku Badania Materiałów pow­
stała Sekcja Badania Drewna, która ma na celu przede 
wszystkim rozwój nauki o badaniu drewna, ujednostajnienie 
metodyki badań oraz skoordynowanie badań krajowych.

Prezydjum Sekcji składa się z następujących osób: Prze­
wodniczący: Prof. Inż. Ju lja n  R a fa lsk i, Kierownik Za­
kładu Inżynierii Leśnej i Użytkowania Lasu Uniwersytetu 
Poznańskiego. Wiceprzewodniczący: Inż. Jan  H a u b s ra n d , 
Dyrektor Instytutu Badawczego Lasów Państwowych. Człon­
kowie: Inż. C zesław  S zczekow sk i, Sekretarz Generalny 
Wojskowej Komisji Normalizacyjnej. Inż. Ja n  W o lsk i, Kie­
rownik Oddziału Użytkowania Lsau w Instytucie Badawczym 
L. P. Sekretarz: A n d rze j D ąb ro w sk i, Kierownik Labo­
ratorium Technologii Mechanicznej Drewna w Instytucie 
Badawczym L. P.

Prezydium Sekcji Badania Drewna zorganizowało do­
tychczas dwie komisje, a mianowicie Komisję Badań Fizycz­
nych i Mechanicznych Własności Drewna, przewodnictwo 
której objął Doc. Dr. Inż. F ra n c isz e k  K rzy sik , Kierow­
nik Zakładu Użytkowania Lasu i Technologii Mechanicznej 
Drewna Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w W ar­
szawie, oraz Komisję Badań Chemicznych Własności Drewna, 
przewodnictwo której objął Prof. Dr. W a le n ty  D om in ik , 
Kierownik Zakładu Chemii Nieorganicznej Szkoły Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie. Ponadto na ukoń­
czeniu jest organizacja następnych dwóch komisyj, a miano­
wicie Komisji Badań Wad i Schorzeń Drewna oraz Komisji 
Badań Strukturalnych Własności Drewna.

G m elins H andbuch  d e r anorgan ischen  C hem ie zna­
ny jest wszystkim chemikom na świecie, jako największe 
przedsięwzięcie z zakresu literatury chemicznej w dziedzi­
nie związków nieorganicznych. Nie każdy jednak jest obe­
znany z warunkami w jakich się praca nad tym podstawo­
wym podręcznikiem odbywa i jak wielkie są wysiłki potrzebne 
do jej prawidłowego wykonania.

Pierwsze wydania swego dwutomowego podręcznika 
„Chemii teoretycznej” —jak się wówczas nazywała chemia 
„czysta” w przeciwieństwie do „stosowanej”—wydał Leopold 
Gmelin w roku 1817. W  późniejszych wydaniach 2 —5 dzieło

nosiło już obecną nazwę „podręcznika chemii nieorganicznej” . 
Gmelin, który zmarł w roku 1843 jako profesor chemii 
i medycyny w Heidelberdze zdołał sam opracować te pięć 
wydań. Wydanie szóste zaczęło wychodzić dopiero w roku 
1872 pod redakcją Krauta a więc w 55 lat po pierwszym 
wydaniu i w 29 lat po śmierci pierwszego autora. Na po­
czątek wieku XX przypada publikacja siódmego wydania, 
a więc już w czasie niezwykłego wzrostu całej dziedziny 
chemii nieorganicznej, którą równocześnie chemia fizykalna 
przepoiła swemi sięgającymi w głąb zagadnień odkryciami. 
Powstała więc konieczność zupełnie nowego opracowania 
całego materiału, nastręczająca ogromne trudności przy wy­
daniu siódmym.

Przeto w roku 1921 Deutsche Chemische Gesellschaft 
przejęła dzieło to w swoje ręce. Niemieckie Towarzystwo 
Chemiczne od czasu swego założenia w roku 1868 przez
A. W. Hoffmanna i gromadzących się dokoła jego osoby 
chemików, uzyskało w wybudowanym po jego śmierci (1892) 
gmachu chemii jego imienia (Hoffmann-Haus) siedzibę, 
w której mogło zgromadzić i udostępnić bardzo bogatą 
bibliotekę fachową. Zarazem przejęło było Towarzystwo 
w roku 1896 wydawnictwo „Chemisches Zentralblatt” i roz­
porządzało z tej racji obfitym aparatem dokumentacyjnym 
udostępnianym przez spisy roczne i generalne. W  tymże 
roku podjęło było Niemieckie Towarzystwo Chemiczne 
wydawnictwo znanego „podręcznika chemii organicznej" 
Beilsteina, miało więc wszelkie warunki potrzebne organiza­
cyjne doświadczenie w opracowywaniu i systematyzowaniu 
źródłowych danych dla tak obszernych dziedzin.

Profesor R. J. M eyer, który objął kierownictwo redakcji 
Gmelina postanowił, zachowując dla podręcznika cechy archi- 
w'um chemii nieorganicznej, objąć cały materiał faktyczny 
chemii nieorganicznej i fizykalnej i opracować go na nowo 
krytycznie podług źródeł a to rozpoczynając od czasów 
Davyego, Lavoisiera i Berzeliusza, których prace dają po­
czątek właściwej chemii „ścisłej” . Objęto przytem w sze­
rokiej mierze także dziedziny sąsiednie: geologię, geochemię, 
mineralogię, metalurgię, technologię chemiczną a w szczegól­
ności fizykę. Zasadą główną redacji jest aby we wszystkich 
przypadkach sięgać do źródeł nie zaś do poprzednich wydań 
dzieła.

Trzy redakcje Zentrablattu, Beilsteina i Gmelina osiedliły 
się w obszernych pomieszczeniach Gmachu Hoffmann i two­
rzą tutaj osobne zwarte środowisko naukowe o jednolitym 
nastawieniu rzeczowym, gdzie wzajemna kontrola zabezpie­
cza utrzymanie wysokiego poziomu ścisłości pracy.

Doceniając pracę tego środowiska naczelne osobistości 
niemieckich kół przemysłowych postawiły do dyspozycji T o­
warzystwa bardzo poważne środki do przeprowadzenia tych 
zam erzeń. W  roku 1935 kuratorium podręcznika Gmelina 
pod przewodnictwem tajnego radcy Dr. C. B oscha posta­
nowiło zwiększyć pokąźnie to poparcie finansowe

Odpowiedzialne kierownictwo redakcji objął Dr. E. 
P ie tsc h , który zobowiązał się doprowadzić ósme wydanie 
Gmelina do końca w ciągu lat ośmiu t. j. do roku 1943. 
Liczba pracowników redakcyjnych naukowych i techniczno- 
naukowych wynosi 55 osób, z tego 6 osób tworzy ścisły 
wydział redakcyjny, 32 osoby to naukowi specjaliści do opra­
cowywania poszczególnych dziedzin którzy mają właściwie 
w ręku redakcję manuskryptu dzieła. Wreszcie 16 osób 
ma sobie powierzone zbieranie materjałów, łączność z bi­
bliotekami, kartoteki i korektę. Rocznic postanowiono pu­
blikować 140 arkuszy po stron 16 a więc ogółem 2240 stron. 
Uprzednio ukazało się 900 arkuszy; całość obęjmic 1000.

D ru k a rn ia  T ech n iczn a , Sp. A kc., W arszaw a , C zack iego  3/5, (el. HI4-07 I 277-dh.


